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Zamach bombowy Mfler©w®#w
na policją austriacka

Dolliuss rozwiązał oddziały szturmowe
• WIEDEŃ, 20, 6. W czasie mar­
szu oddziału policji pomocniczej, 
złoconego z 56 Judzi, w pobliżu 
Miasta Kremz z Dolnej Austrji nie 
zaaai dotychczas sprawcy rzucili 
t e y  granaty ręczne. Dwa grana­
ty eksplodowały, raniąc 30 osób. 
16 osób musiano przewieźć do 
szpitala.

Trzeci granat został pochwyco 
ny przez jednego z policjantów i 
Odrzucony w  pole, gdzie wybuchł 
bez szkody. Prócz policjantów ara 
nlona została jedna osoba cywil­
na.

WIEDEŃ. 19. 6 . Na wiadomość o za 
mach® na oddział policji kanclerz Doli 
Suss zw ołał natychmiast rade mini­
strów. Minister bezpieczeństwa zako­
munikował. że śledztwo 1 częściow e  
przyznanie sic do winy aresztowa­
nych za udział w ostatnich zamachach 
dynamiJiowych w ykazały niezbicie, że 
sprawcami tych zamachów są człon­
kow ie oddziałów hitlerowskich.

W  związku z tem rada ministrów  
postanowiła rozwiązać wspomniane 
oddziJały, jak również organizacje pod 
ttazwa „VaterlaendDScher Schutzbund“.

Zabronione zostało również nosze­
nie odznak hitlerowskich.

•W sprawie wypadków poczynione 
W stały jaknajdalej idące zarządzenia.

WIEDEŃ. 20.6. — Tel. wł. — 
Rozwiązanie partii narodowo - so­
cjalistycznej w Austrji, pozostające 
w zw azku z rzuceniem granatów 
na maszerującą, kompanie policji 
politycznej, wywołało w całej Au- 

•strii niezwykłe podniecenie, które 
do najwyższego napięcia doszło w 
głównym ośrodku hitleryzmu —- w 
Tyrolu.

Pisma narodowo - socjalistyczne 
w Tyrolu odżegnują sie od wsoól- 
nictwa z zamachem w Krems, 
wskazując miedzy wierszami, iż 
ma sie tu do czynienia raczej z pro 
wokacta.

W  bojowym tonie prasa hitlerow 
ska twierdzi, że uczucia narodowe 
będa silniejsze ponad wszelkie za­
kazy i mimo zabronienia istnienia 
partii narodowo - socjalistycznej

Maszyna pieKielna 
w syberyjskim glspressie

LONDYN 20.6. -  Tei. wł. -  
Niedaleko granicy mandżursko-sy- 
beryjskiej, w pobliżu Maeiczuli do­
konano zuchwałego zamachu na 
ekspres.syberyjski.

Wskutek wybuchu oderwało się 
od pociągu 5 wagonów, które sto­
czyły się z wysokiego nasypu. Ma­
szynista z resztą pociągu pełną pa­
rą dojechał do Manczuli.

Dotychczas nie zdołano ustalić, 
czy maszyna piekle eia podłożona 
była tia szynach, czy też znajdo­
wała się w jednym z wagonów.

Ilość ofiar w ludziach tiarazie 
nie jest znana.

W  pociągu jechał m. in. konsul 
niemiecki w Charbinie i sprawo­
zdawca „Timesów44, którzy jednak 
z  katastrofy wyszli bes szwanku.

duch hitleryzmu ogarnie nowe za­
stępy ludzi.

Śledztwo w sprawie zamachu w  
Krems prowadzone jest bardzo e- 
nergiczrtie.

Dotychczas aresztowano 19 o- 
sób, wśród których znajduje sie 
przewódca miejscowego oddziału 
szturmowego Mosel. Ma on być 
głównym sprawcą zamachu.

Ponadto znane jest nazwisko 
jeszcze jednego bezpośredniego u- 
czestnika zbrodni, którego narazie 
nie zdołano ująć. Pozostali aresz­
towani hitlerowcy obwinieni sa o 
współudział w zamachu.

Z pośród 17 ciężko rannych 
wskutek wybuchu granatów, stan 
kilku budzi poważne obawy, resz­
cie nie zagraża niebezpieczeństwo 
utraty życia.

Wobec wielkiego oburzenia, ja­
kie daje sie odczuć w szeregach 
heimwehrowców przeciw narodo­
wym socjalistom, główny komen­
dant Heimwehry ks. Starhemberg 
wydał odezwe, nawołująca do spo­
koju 1 utrzymania dyscypliny w 
szeregach Heimwehry.

WIEDEŃ. 20.6. — Tel. wł. — W  
dniu dzisiejszym ma się ukazać roz 
porządzenie o zamknięciu wszyst­

kich pism narodowo - socjalistycz­
nych, wychodzących na terenie 
Austrji.
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ii P .  P r e z y d e n ta
Wczoraj przed południem p. premier 

Jędrzej ewioz został przyjęty na dłuższe! 
konferencji przez p. Prezydenta Rze­
czypospolitej na Zamku.

W czasie rozmowy p. premier poin­
formował p. Prezydenta o bieżących 
pracach rządu.

Nielegalny transport tytoniu
ukryty przez proboszcza w kościele
W  listopadzie 1932 roku urzęd 

nicy kontroli skarbowej w spól­
nie z funkcjonariuszami policji, 
przeprowadzili na terenie powia 
tu grodzieńskiego ogólną akcję 
zw alczania nadużyć miejsco­
w ych
plantatorów i handlarzy tytoniu.

W  m iejscow ości B rzostow ica  
W ielka rewizje, zm ierzające do 
wynalezienia ukrytych zapasów  
tytoniu w yd ały  rezu ltat- 

nadspodziewany: 
na strychu kościoła znaleziono 
wieliki, bo

793 kilogramy
w ażący transport tytoniu.

W  stan oskarżenia postawiono  
ks. B olesław a Herm anowicza, 
któremu w  toku śledztw a i roz­

praw y sądowej udowodniono 
nielegalne ukrywanie tytoniu 

w kościele.
chociaż usiłow ał on winę złożyć  
na m iejscow ego organistę.

P rzed kilkoma dniami sąd o- 
kręgow y w  Grodnie skazał ks. 
Herm anowicza z art. 31 i 63 u- 
sta w y  karno - skarbowej na ka­
rę
3.000 zł. z zamianą na 150 akii 

aresztu.
Prokurator złożył odwołanie 

od wyroku, uważając wym iar ka 
ry za zbyt niski.

Skazanie proboszcza za prze­
stępstw o natury

karno - skarbowej 
w y w o ła ło  w śró d  m iejscow ej lud 
ności duże W rażenie.

Zlikwidowanie szafki handlarzy żywym towarem
11 letnia dziewczynka przewoziła „towar

W ładze śledcze w ykryły i zhkw; 
dowały w W arszawie szajkę 

handlarzy żywym towarem,
na której czele stał wielokrotnie ka 
rany członek międzynarodowej 
bandy Izrael Mosak (Nowolipie 58). 
Na trop bandy natrafiono zupełnie 
przypadkowo. Do jednego z ko­
m isariatów policji zgłosiła się 

11 -letrsaa dziewczyna, 
niejaka Małka Szermanówna, z 
Pińska i zameldowała, iż znajomy 
jej Izrael Mosak podczas wypłaca­

nia należnych jej pieniędzy usiło­
wał ją oszukać. Znajomość dziew­
czyny z Mosakiem wydała się po­
dejrzaną, wobec czego dziewczynę 
zatrzymano i odesłano do Urzędu 
śledczego. Tam uzyskano od Szer 
manówny wprost

rewelacyjne zeznania, 
k tóre naprowadziły władze śledcze 
na trop bandy Mosaka.

Jak sie okazało 11-to letnią 
dziewczyna była od roku 

„pensjonarjyszka“

Dość iuż tych prowokacyf!
Ufemperowac Niemców na Śląsku!

KATOWICE, 20.6. — Jak wiado­
mo, kopalnia Nowa Helena w Szar- 
leju ma być z dniem 1 lipca b. r. 
ponownie uruchomiona. Urząd po­
średnictwa pracy w Szarleju otrzy 
mał zapotrzebowanie na zgórą 300 
robotników. Listę kandydatów za­
twierdził tenże urząd op.rócz kilku 
wyjątków, gdzie kandydaci nie od 
powiadali wymogom ustawy.

Między odrzuconymi znajdują się 
przeważnie samotni, nawet tacy, 
którzy dawniej na tejże kopalni nie 
pracowali, ale
brali udział w „hitlerowskich4* ob­

chodach w Niemczech.
I oto w związku z odrzuceniem

tych kandydatów p. inż. Saalfeld 
oświadczyć miał dnia 19 b. m., że 
kopalni nie uruchomi dlatego,' że 
jego kandydatów urząd nie zatwier 
dził.

Ta brutalna pogróżka świadczy 
o rozpanoszeniu sie Niemców w 
Polsce.

Panu Komisarzowi demobiliza- 
cyjnemu i p. inspektorowi pracy 
zwrócili na to uwagę robotnicy. 
Dobrzeby było, gdyby urząd gór­
niczy zainteresował się p. Saalfel- 
detn, co już uczynił zw. górników 
Z. Z. Z., składając skargę.

Robotnicy zaś musza być czujni,

domu schadzek Chai Zylberberg w 
Pińsku. Ostatnio dziewczyna Zdo­
bywszy sob:e zaufanie Zylberbergo 
wej stała s;ę jej praw ą reka i wy­
jeżdżała do W arszawy, skąd od 
Mosaka brała

„towar41
i płaciła pieniądze.

Zdeprawowana dziewczyna mi­
mo dziecinnych lat była już niebez­
pieczną członkinią bandy, umiała 
sobie radzić w podróży i dowozić 
do lupanaru Zylberbergowej inne 
dziewczęta.

Przed dwoma dniami dziewczy­
na przyjechała do Mosaka po „to­
w ar44 i podczas rozkazania w domu 
schadzek przy ul. Smoczej 5 w y­
nikła awantura. Niedoświadczona 
dziewczyna chcąc zemścić sie na 
Mosaku zwróciła sie do policji. To 
zgubiło bandę.

Przeprowadzona nagła rewizja 
doprowadziła •’o aresztowania Izra 
eia Mosaka i członkinię jego bandy 
Chanę Laksmanowa, kierowniczkę 
Inoanaru oraz Chane Połczyńską - 
Cederbaumową, znana pod prze­
zwiskiem „Ruda Klara44 oraz Cha­
ne Lejzerowicz.

Młodocianą przestępczynię z de­
cyzji sędziego śledczego przesłano 
do

domu poprawczego.
Bandę Mosaka z hersztem na c*e» 
ie osadzono w wiezieniu.
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Zastanów uray s ie  treghe...

W pajęczej sieci lichwiarza
Ludzi, którzy się znaleźli w  

takiej sytuacji, jak ten Czytelnik, 
list którego poniżej zamieszcza­
my,, jest bez liku.

Trafiwszy raz przez lekko­
myślność czy z musu twardej ko 
lileczności życiowej w  pajęczą 
sieć lichwiarza — duszą się w tej 
sieci, nie znajdując żadnego ra­
tunku.

„Było to w  roku 1926. Zara­
białem w ów czas zupełnie do­
brze i żyłem  z rodziną przyzwoi 
cie ze swej pensji 500-złotowej —  
pisze p. Fr. K. — aż nagle wyda 
rzyło się nieszczęście, które 
gnębi mnie po dziś dzień. Zacho­
rowała ciężko moja żona. Choro 
ba i dwie operacje pochłonęły 
w szystkie oszczędności, a nadto 
zabrakło mi 1.000 złotych do po­
krycia rachunków za lecznicę i 
lekarzy. Nie mogąc znikąd zdo­
być pożyczki w  tej sumie, zacią­
gnąłem dług u lichwiarza. Na 
strasznych warunkach: 10 pro­
cent miesięcznie od sumy. P o­
życzyłem , nie myśląc o tem, co 
mnie czeka później. Bo i ktoby 
myślał na mojem miejscu, kiedy 
żona leży chora w lecznicy, a w  
domu dwoje małych dzieci bez 
opieki.

Sądziłem, że dług ten spłacę, 
ale okazało się, że więcej niż 100 
zł., t. zn. tyie tylko, ile wynosi­
ły  same procenty miesięcznie, 
płacić nie mogę, bo zdrowie żo­
ny wymagało wciąż dalszego 
kosztownego leczenia.

Przez dwa lata blisko, Panie 
Redaktorze, płaciłem ten strasz­
ny procent — i ani grosza długu 
spłacić nie mogłem! 2.000 zło­
tych gotówką oddałem — a dług 
się nie zmniejszył.

Przestałem płacić wreszcie. Li

1 . hazjer Wilhelm
m usi s ię  strzec  

Żydów
AMSTERDAM, 20.6. E x-kajzer W il­

helm zmuszony jest w roku bieżącym 
w yrzec się zw ykłego w yjazdu letniego 
do swego przyjaciela barona von der 
H eidta, m ającego w spaniały pałac w 
Zandvoort.

P lany ex-kajzera  pokrzyżow ał znacz 
nv napływ do Z andvoort kuracjuszów  
żydów . W ładze nrejscow e w przewi­
dyw aniu w rog'ch m anifestacyj ze stro ­
ny ofiar hitleryzm u dały do zrozum ie­
nia otoczeniu W ilhelma, że jego przy­
jazd nie jest pożądany.

POGODA
Pomorze, Wielkopolska, w yż. Mało­

polska, Śląsk, Podhale i Tatry: pogo­
da o zachm urzeniu zmiennem i prze­
lotnych deszczach. Chłodno, tem pera 
tu ra  v/ godzinach przedpołudniow ych 
I I  — 14 st„ w  górach 9 st.

Pokucie, Gorgany i Czarnohora: sło 
necznie o słabych w iatrach  m iejsco­
w ych  i znacznem  ociepleniu w  ciągu 
dnia.

Pozostałe dzielnice słonecznie p rzy  
tm iiarkow anem  zachm urzeniu i dość 
w ysokiej tem peraturze około 19 st.

W  godzinach popołudniowych i w ie­
czornych pogorszenie sie stanu pogo­
dy.

chwiarz zaczął mnie nachodzić, 
męczyć, grozić...

Po jakimś czasie, gdy mi życie 
zatruł do reszty, ułożyłem się z

nim tak: wystawiłem  mu 12 wek 
sli po 100 złotych na terminy 
miesięczne, z tem, że procentów 
już więcej płacić nie bedę.

Nr, 170 k

Wykupiłem W terminie '$  

weksli po 100 złotych. Razem
zapłaciłem już w ięc zamiast 1000 
zł. pożyczonych — 2.800 złotych.

Obniżono mi w  tym czasie pen 
sję po raz trzeci. Miałem już tyl­
ko 220 zł. miesięcznie. Nie w y ­
kupiłem dziewiątego weksla —- 
ani następnych. i T«fł

I cóż się dzieje? Oto lichwiarz 
oddał je w szystkie do protestu. 
Komornik. Areszt na pensji.

Dziś żyję z rodziną jak nę­
dzarz..." ):•

Tak brzmi wyjątek z  tego li­
stu. /'

Istotnie, sytuacja ludzi, którzy, 
znaleźli się w  sieci lichwiarza 
pająka, w ysysającego z nich bez 
litośnie wszystko, co się da, jest 
rozpaczliwa. < a;

Czy niema sposobu wyrwania 
tych ludzi ze szpon lichwiarzy, 
którzy za ich ciężko zapracowa 
ne grosze budują sobie domy I 
majątki, pewni swej bezkarności 
i mający na sw e usługi w szyst­
ko — za cudze pieniądze?,

— —    -

Obniżka dolara
dla rozrasta  cen

LONDYN 20.6. Z Waszyngtonu 
donoszą, że kota rządowe w dal­
szym ciągu propagują myśl dewa­
luacji dolara, co ma zapewnić 
wzrost cen na rynku wewnętrznym, 
oraz przynieść wielkie korzyści dla 
amerykańskiego handlu zagraniez- 
nego. . . .

W kolach zbliżonych’ do prez. 
Roosevelta podkreślają, że należy 
powrócić do poziomu cen z r. 1926.

Dopiero, gdy poziom ten zosta­
nie osiągnięty, można będzie przy­
stąpić do stabilizacji.

W  ten sposób ceny musiałyby 
podnieść się o 50 proc.

Ameryka nie dokona stabilizacji, 
nie uzyskawszy od krajów europej 
skich ustępstw w dziedzinie gospo" 
darczej. . *

• )= * :( --

Strusi żołądek'
pana złodzieja i
GENEWA, 20.6. Do szpitala w Saint 

Gall zgłosił się zbiegły z więzienia  
złodziej recydyw ista, uskarżając się  
na dotkliwe bóle żołądka. >;!

Dokonano prześw ietlań, które ujaw­
niły obecność jakichś przedmiotów me­
talowych, wobec czego zaszła potrzeba! 
zabiegu operacyjnego. .|i

Jakoż w żołądku znaleziono wiele  
„ciężikostrawnej" zawartości, a miano­
w icie: dwie złam ane łyżki, dwie 
sprzączki od szelek, pięć kawałków że­
laza, dwie klamki okienne, wielką a- 
grafkę otw artą, dwa gwoździe i  kawa­
łek d rzew a długości czterech  centy­
m etrów . .V?

Prócz tego przy prześwietlaniu w y­
k ry to  w trzewiach operowanego jesz­
cze kilka przedm iotów  metalowych, 
które następnie sam organizm wydałił,

Stan operow anego jest pom yślny. 
Pow odów  tak szczególnego „odżywia­
nia" nie chce podać.

D arem ne poszu k iw an ia
M afterna m e  ©daa*@zl©ii©

MOSKWA 20.6. — Tel. wł. — W
poszukiwaniach zaginionego lotni­
ka amerykańskiego Jamesa Matter- 
na brały udział także sowieckie 
samoloty i okręty, które przeszu­
kały dokładnie obszary lądów i 
mórz, podlegających suwerenności 
sowieckiej.

Po dokładnem przeszukaniu tych 
obszarów nie natrafiono na najmniej 
szy ślad, wobec czego władze so­
wieckie postanowiły wstrzymać 
dalsze poszukiwania, wychodząc z 
założenia, że Mattern uległ widocz­

nie wypadkowi gdzieś poza tery­
torium sowieckiem.

LONDYN 20.6. — Tel. wł. — Z 
Nowego Jorku donoszą, iż władze 
marynarki wojskowej poleciły znaj 
dującym się w póhaocnych okoli­
cach Pacyfiku okrętom wojennym 
skierować się z Cieśniny Beryci- 
ga na morze Berynga i tam wszcząć 
poszukiwania za Mattemem.

Akcja ratunkowa jest bardzo u- 
trudniona przez masy kry lodowej, 
zalegającej powierzchnię morza.

Wczorajszych sprzymierzeńców
w sad za Hitler do w ięzien ia

BERLIN 20.6. Hitler, załatwiwszy 
się ze swoimi przeciwnikami mark­
sistami, zaczyna się obecnie dobie­
rać do skóry swoich wczorajszych 
sprzymierzeńców, przy których wy 
datnej pomocy zdobył władzę — 
mianowicie do Stahlhelmowców.

W  dniu wczorajszym rozwiązany 
został Stahłhelm w okręgu Dussel­
dorf.

Koło godz. 11 wiecz. oddziały 
szturmowców i sztafetowców Hit­
lera wkroczyły do gmachu Stahl- 
helmu i zajęły wszystkie lokale. 
Protest okręgowego kierownika

Stahlhelmu nie odniósł żadnego 
skutku.

Podobna stopniową likwidację 
organizacyj stahihelmowskieh roz­
poczęto także w Prusach Wschod­
nich.

W  Schareyken i Kekh oraz dal­
szych 5 gminach organizację roz­
wiązano, a miejscowych przewód- 
ców osadzono w więzieniu.

Przyczyna rozwiązywania Stahł- 
helmu ma być rzekome przyjmo­
wanie do organizacyj socjalistów i 
komunistów.

-i-:-

Utrewinnienie
oskarżonych

W czoraj w  sądzie okręgow ym  w  
W arszaw ie toczy ła  się w  dalszym  cią 
gtt rozpraw a przeciw ko w yw iadow cy 
policji M acherzyńskiem u i przód. Mo- 
raczew skiem u, oskarżonym  o w ym u­
szenie łapówki na hurtow nikach koń­
skiego mięsa, T atarach , b raciach  Ek- 
zanow .

P rzesłuchany  zosta ł P inches Zaka- 
lik, k tó ry  odg ryw ał rolę pośrednika i 
którem u m iał B iadentin Ekzanow , 
b ra t aresztow anego  B iakera, w ręczyć  
200 zł.

Zakalik p rzyzna ł się do w zięcia pie­
niędzy, łecz tw ierdził, że m iały one 
służyć jako ew entualna kaucja, że sta 
now czo w yw iadow com  ich nie w rę­
czał i ma je  przy  sobie.

Następnie obszernie opow iada o ca­
łym  przebiegu spraw y. B iadrentin 
Ekzanow. C hcąc ra tow ać a resz tow a­
nego brata skom unikow ał się z Zakali- 
kiem, którego mu w skazano jako ina- 
chera  od zw alniania aresztow anych  z 
urzędu śledczego.

Spotkanie nastąpiło  w  cukierni. Za­
kalik na chwilę w yszedł, a  po pow ro­
cie ośw iadczył, że  będzie to koszto­
w ać 200 zł. Biadr V 'n  Ekzanow  miał 
p rzy  sobie ty lko 80 zł., które w ręczyh  
Zakalikowi.

Dopiero później po widzeniu się z 
bratem  i w zięciu od niego talonu m a­
gistrackiego na 330 zł., mógł resztę

wywiadowców
przez Tatarów

dopłacić. Sum a ta, jak  tw ierdził Za­
kalik, m iała być  podzielona na cz te ry  
części.

Na zapytanie przew odniczącego dla­
czego daw ali tę łapów kę, B iadrentin  
odpow iedział, że  Zakalik nastraszy ł 
ich, iż za  kilka dni wchodzi w  życie 
now y kodeks karny  i należy za w szel­
ką cenę b ra ta  p rzed  tym  term inem  u- 
wolnić.

W  dalszym  toku rozpraw y  okazało 
się, że pośredniczący  w  tej historii 
P inches Zakalik by ł konfidentem  przo ­
downika M oraczew skiego. W yjaśn ie­
nia oskarżonego znalaz ły  w obec tego 
'podstaw ę. P rzodow nik  M oraczew ski 
bow iem  rzeczyw iście in terw eniow ał 
telefonicznie w  spraw ie aresztow ania 
Abu B iakera Ekzanow a, a uczynił to 
na skutek prośby  Zakalika, względem  
którego miał zobow iązania z ty tu łu  u- 
sług konfidencjonalnych.

P rzesłuchani policjanci kom isariatu  
zeznali, że z zaw artości kieszeni Ek­
zanow a, nie w ydaw ano  talonu do m a­
gistratu .

W obec takiego obrotu sp raw y  sąd 
obu oskarżonych w yw iadow ców  unie- 

. winni! i zrehabilitow ał.
C ały  ciężar w ięc w iny spadł na 

P inchesa Zakalika. W yszedł on jed­
nak obronną ręką, gdyż postępow anie 
karne przeciw  niem u um orzono na za ­
sadzie am nestii.
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10 oM ctiur przeciwho prokuratorowi
Itrussy kopje o w e ln o ić  dla Mofziasa

Wczorajsza rozprawa przeciw 
Kotziasowi i towarzyszom minęła 
pod znakiem przemówień prokura­
tora i 10 obrońców.

Popierający oskarżenie prok. dr. 
Now otny  w  dłuższych w yw odach  
uzasadniał winę głównego oskar­
żonego Kotziasa i jego wspólników. 
Przedstawiciel oskarżenia, analizu­
jąc zeznania złożone podczas pro­
cesu przez poszczególnych świad­
k ó w  stw ierdza, że w świetle ich ze­
znań wina Hermana Kotziasa i jego 
tow arzyszy  stała się niewątpliwą.

Jak wynika z całości materjaht, 
dostarczonego przez przewód są­
dow y.
biuro Kotziasa nastawione było 
wyłącznie na fałszowanie ksiąg,

celem utrudnienia, a naw et unie­
możliwienia władzom skarbowym  
określenia ścisłego dochodu, czy  
też obrotu iposzczegoViych kupców, 
k tórych  księgowość prowadzi 
Kotzias. Manipulacje te naraziły 
skarb  państw a na 

straty przekraczające znacznie 
miljon złotych.

Dr. Nowotny domagał się naj­
wyższego wymiaru kary, prosząc

jednak o zastosowanie okoliczności 
łagodzących co do trzech rewizo­
rów  skarbow ych — Pietruszki, Ze- 
jera i Malewicza, podkreślając, że 
byli oni tylko urzędnikami kcntrak  
towymi i nie zdawali sobie sp raw y  
z następstw , wynikających z mam- 
pulacyj Kotziasa.

O brońcy w  liczbie 10 przypu­
ścili generalny atak na zeznania 
świadków, usiłując przeprowadzić 
tezę, że zeznaniom tym nie można 
absolutnie dać wiary, bowiem ze­
znający obciążające mieli w tern 
swój w łasny  interes.

Najtrudniejsze zadanie przypa­
dło w  udziale obrońcy Kotziasa 
mec, Zbtsławsklemu, k tóry sta-ał 
się udowodnić, że zeznania żony i 
teściowej Kotziasa nr:a ły  jako pod­
kład zemstę za zerwanie z niemi 
stosunków.

Jako moment, szczególnie łago­
dzący  winę Kotziasa, należy przy­
jąć, zdaniem obrońcy, fakt, że w ła­
sna jego żona starała  się go zupeł­
nie zniszczyć, wyłudzana od niego 
pieniądze na zakup willi, drogie 
w yjazdy  zagranice i t. d.

Kultura niemiecka uczy dzieci
obelg i prowoKacyJ antypaństwowych

" Na dworcu kolejowym w  Byto- 
sniu w  czasie przejazdu pociągu 
Wiozącego z Katowic 1157 d z ’eci 
niemieckich, obywateli polskich, o- 
raz 261 dzieci optantów nienreckich 
na wakacje do Niemiec, m d ło  m :ej 
see  niezwykle gorszące widowisko.

Mianowicie, kiedy poc'ag po do­
konaniu odpraw y paszportów  w je­
chał na  t. zw. tor ber ióski zbliży­
ła  się do pociągu grupa kolejarzy 
niemieckich, k tó rzy  wręczyli dzie­
ciom chorągiewki ze sw astyką 
hitlerowską, p rzyczem  wznieśli o-

krzyk  „Heil Hitler", k tóry  dzieci 
pow tórzy ły  za nimi chórem.

Następnie do pociągu zbliżyły się 
pielęgniarki, k tóre  na oczach urzęd 
ników i kolejarzy w y raża ły  się o- 
belżywie o państwie polskiem. a w 
chwili odjazdu pociągu z peronu 
dzieci i ich opiekunowie odśpiewali 
antypolską pieśń „Siegreich woli en 
wir-Pełen schlagen".

Ten niezwykle’ gorszący wysięp  
jest jeszcze jednym widomym zna­
kiem kultury  n'emieckiej.

Szajba złodziejów Kolejowych
uięta w Siemianowicach

, Z Siemianowic d o n o sz ą :  O d  k w ie t ­
n ia  r. b. g r a so w a ła  w  S iem ianow icach ,  
w szczególnośc i  na t e re n a c h  k o le jo ­
w y ch ,  n ie u c h w y tn a  sz a jk a  z ło d z ie j ­
ska,  k tó r a  dopuszcza ła  się s y s te m a ­
ty cz n ie  k r a d z ie ż y  m ienia  ko le jow ego .  
S z a jk a  ta  nie ga rdz i ła  n iczem, łupiąc  
co pod  ręk ę  w padło .  O s ta tn io  Tabu- 
sie  skrad li  32 sz y n y  14-m etrowe, w a r ­
tośc i  2,000 z ło tych.
i W  to k u  żm u d n y ch  dochodzeń  udało  
Się w r e sz c ie  policji  m ie jsc o w eg o  korni 
s a r j a tu  ustalić, że  s z y n y  te  pod os łoną  
n o c y  w y w ie z io n o  do So sn o w ca ,  gdzie  
po  przec ięc iu  na  pół sp rzed an o  p a s e ­
rom, k t ó r z y 1 następn ie  sz y n y  te  odstę  
p ow ali  p rzeds ięb io rcom  b udow lanym .
, W  zw iąz k u  z  tern ujęto  ca tą  szajkę,  
s k ła d a ją c ą  się z  m ie sz k ań c ó w  S iem ia ­
nowic ,  z a w o d o w y c h  złodzie jów , braci  
F ra n c is zk a ,  K aro la  i P io t r a  M ag ie ró w

(M y s ło w ick a  11), b rac i  Ja n a  i W ła d y ­
s ła w a  W r ó b ló w  (M y s ło w ick a  1), b rac i  
Jó z e fa  i H e n r y k a  K o m p a łó w  (M y s ło ­
w ic k a  —), R o b e r ta  S t rz e lc z y k a  ( tam ­
że), o ra z  w o ź n ic ó w  W ilhe lm a  P iech ę  
( W a n d y  48), J e rz e g o  S ikorę  (Sob ie s ­
k iego  10) i A lfreda Kubicę  (B oczna  14), 
k tó r z y  przew oz i li  łup do Sosnow ca,  a 
t ak ż e  b. p ra c o w n ik a  1#.I ł o w e g o  P i o ­
t r a  S t a s z c z y k a  z Będzina  (K ordonow a 
4), z a w o d o w e g o  p a se ra ,  k tó ry  po ch o ­
d zące  z k ra d z ie ż y  ko le jow ej  sz y n y  
o d kupyw ał ,  a następn ie  s p rz e d a w a ł  da 
lej.  W r e s z c ie  u ję to  h e r s z ta  sza jk i  zło 
d z ie jsk ie j  D am iana  T o w arn ick iego ,  po 
c h o d ząceg o  z U k r y n y  sow ieck ie j  (bez 
s ta łego  m ie jsca  zam ieszkania) ,  k tó ry  
b y ł  o rg a n iz a to re m  3 w y p r a w  z łodz ie j ­
skich.

W s z y s tk ic h  p rz e k a z a n o  w ła d zo m  są 
d o w y m  w  Katowicach.

B e m n i n y  i H t ó i M r l i s  G s n m t i i i f i ’u
O d c in ek  g ra n ic y  pod Szar le jem , o- 

podal  kapliczki by ł  o n eg d a jszeg o  po­
po łudn ia  te r e n e m  n iezw y k le  z u c h w a ­
łeg o  p os tępku  p e łn iącego  na g ra n ic y  
s łu żb ę  fu n k c jo n a r iu sza  G ren tzschu tzu .
. S t ra ż n ik  te n  śc iga jąc  jak a ś  kobietę ,  
k tó r a  w  m ięd zy czas ie  zdo ła ia  się p rze  
d o s ta ć  na  te r e n  Polski, bez  u p rz ed n ie ­
go w e zw an ia ,  oddał  kilka s t rz a łó w  m i­
mo, iż s t rze lan ie  do osób, z n a jd u ją ­

cych  się na obcem  te ry to r iu m  je s t  bez  
w zg lędn ie  w zbron ione .

Z a ż a r ty  „ s łu żb is ta“ , z n a laz łsz y  się 
na  pasie  g ra n ic zn y m  odda ł  do ow ej 
k o b ie ty  d w a  s t rza ły ,  k tó re  na sz c z ę ­
ście  n ikogo  nie dosięgły .

J a k  zdo łan o  ustalić, u c ieka jąca  by ła  
m ie sz k a n k a  S z a r le ja  —  M a r ia  P odb ie  
Iowa.

Z ajśc iu  p rz y g lą d a ło  się w ie le  osób.

Obrońcy zgodnie domagali się u- 
wolnienia oskarżonych.

W  końcu wczorajszej rozpraw y 
sad udzielił głosu oskarżonym, k tó­
rzy  w ostatniem słowie nie poczu­
wają się do winy i proszą o  unie­
winnienie.

Kotzias dodaje, że przyczyną, 
by ły  u niego pewne uchybienia by­
ła tego żona, z której powodu roz­
bił się i nie mógł wszystkiego do­
pilnować.

Sąd postanowił ogłosić wyrok 
dziś. t. i. w środę o  godz. 12-ej w 
południe.

 ) .* :(

Piętnujemy
niem eohioh

z Król.^Huty
Na ostatniem posiedzeniu Magi­

stratu w Król. Hucie grupa ławni­
ków Polaków  postawiła wniosek o 
zmianę nazw y jednej z ulic na uli­
cę im. Żwirki i Wigury. W irosko-  
wi temu kategorycznie  sprze­
ciwił się ławnicy niemieccy, 
wobec tego burmistrz miasta Spa'~ 
tenstein odroczył sp raw ę  do czasu 
powstama nowej ulicy.

Ten w yskok panoszącej się na 
Śląsku memczyzny, zapewniają­
cej na każdym kroku o swej lojal­
ności należy jak najostrzej napięt­
nować.

Odpowiedź wojewody
nie przylęta przez większość sejmową

Na p on jedź i alk owe m posiedzeniu
Se jm u śląskiego d o sz ło  z racji z łożonej 
p rzez  klub Ch. D. i N P R  interpelacji  
w sp raw ie  św iadczeń  dla renc is tów  z 
niemieckich B ra c iw  G órn iczych  do  in­
c y d en tu ,  bowiem w iększość  se jm ow a,  
z łożona  ź Ch. D„ NPR, Niemców i s o ­
cjalis tów', nie p rz y ję ła  do  wiadomości  
odpowiedzi  p ana  w ojew ody  w tej sp ra ­
wie.

W  odpowiedzi  tej  pan  w ojewoda  
stwierdzi ł ,  że w w yniku p r z e p ro w a d z o ­
nych  z m in is te rs tw em  sk a rb u  konferen-  
cyj,  renc iśc i  z b ra c tw  niemieckich o- 
t r z y m a ją  w na jb l iższych dniach z ash -  
ki, zb liżające  się  w ysokośc ią  d o  należ­
nych  św iadczeń.  Je d n a k że  odpowiedź  
s tw ie rd za  rów nocześn ie ,  że p a ń s tw o  
polskie trie m a chwilow o obo,v ,;xku

przejęc ia  w y p ła t  ty ch  zas i łków , bo­
wiem o dnośny  uk ład  poisko-titemK-oki 
nie zosta ł  p rzez  R zeszę  ra ty f ikow any .

R e fe ru jący  s tan o w isk o  klubu Ch. D. 
i N P R  poseł ośw iadczy ł ,  że m im o nie- ' 
r a ty f ik o w an ia  tego  układu, a k c ja  w y ­
p ła ty  pow inna  . być podję tą  i z tego 
względu odm ówił  p rz y ję c ia  odpowie­
dzi do  wiadomości.  S ta n o w isk o  to oczy ­
wiście nie ma uzasadnien ia  p r a w e g o  

W  końcu posiedzen ia  klub Gh. D. 
w iró s ł  i n te r p e l a c j ę 'c o  do  zam ierzeń  
władz  wojewódzkich ,  odnośnie  p ro jek ­
to w a n eg o  un ieruchom ien ia  sz e re g u  ko ­
pa lń  p rzez  d y r e k c j ę  R ybn ick iego  G w a­
rec tw a  W ęglow ego.  <

In terpe lac ja  ta  dom aga  się z a ra z e m  
p rzec iw staw ien ia  s :ę p lanom  d y rek c j i  
G w are c tw a  ze względu n a  in te re sy  lu­

dnośc i  pow ia tu  rybnickiego. 
  --

Zabófca inż. Moitera
przed sądem wofsKowym

KRAKÓW, 20.6. — Te!, wl. — 
Przed sądem wojskowym w Kra­
kowie toczy się rozprawa przeciw 
29-let-nięmu Jackowi B ę / o  wskie- 
mu, porucznikowi 11 p. p. z T a r ­
nowskich Gór, oskarżonemu o za­
bójstwo.

Rozpraw a jest epilog'em za jśca ,  
jakie m 'alo miejsce w dn:u 5 lute­
go r. b. na dworcu koleiowym w 
Szczakowej, gdzie por. Bętkowski 
przwbył o god?. 6-e rano w tow a­
rzystw ie  swej narzeczonej, w ra c a ­
jąc z zabawy. W  'czasie czekama 
r.a oocą.g norNzedł do nieeo w po­
czekalń1 inż. Ka z brr e r -/ Mo'ter wi­
ta iac go ?łowami ..Dobry W ie­
czór". Gdy po rn czn k  nie o p o ­
wiedział na Pozdrowienie doszło 
do snrzeezik' słownef. w czas ;e któ­
rej inż. Molier rzucił: . Ja testem 
również oficerem, kapitanem re­

zerwy, a pan wobec mnie sm arka­
czem". Reagujac na to powiedze- 
n'e, por. Bętkowski dobył rewol­
weru i strzałem  w  głowę pozbawił 
życią inż. Moitera.

! Na rozprawie prersłuchano ca ły  
| szereg świadków, k tórzy stwier- 
[ dzili, iż inż. Mo!ter był podchmie- 
; iony. w ystaw iając równocześnie 

iaknajbardziei pochlebne świade­
ctwo oskarżonemu, charak te ryzu­
j e  go lako człowieka bardzo spo- 
komego. ^

W  czasie przewodu sadowego 
w yszło  na jaw. iż podczas za jśca ,  
narzeczoną oskarżonego rzuciła s;c 
na inż. Moitera i uderzyła go w 
twarz, za co została przez niego 
ró"-n'eż uderzona.

W vrok  w fei snrawie zaoadtre 
we ^ o d ę  w godzinach popohidmo- 
wych.

Trzy świętokradcze włamania
do Kościołów śiąsbżch

Z Bielska donoszą: Dziś w  no­
cy włamali się nieznani sp raw cy 
do kościoła parafialnego w Czecho 
wicach, .gdzie zrabowali oc rozbi­
ciu skarbonki 20 zł., pochodzące z 
o fa r ,  zaś z zakrystii monstrancję. 
Do wnętrza dostali s'e rabusie 
przez w y g 'e d e  blaszanych drzwi. 
Po dokonaniu kradzieży tą samą 
droga kościół opuścili.

W drożono za nimi pościg.

Drugie w łaman e zostało dokona 
ne onegdajszej nocy do -kościo a 
garnizonowego św. Trójcy w Biel­
sku. gdz:e sp raw cy  zrabowali za­
wartość znajdującej się przy  głów­
nym ołtarzu skarbonki.

*
Tej samej nocy, p raw d o p o d o b n i  

ci sarm sprawcy, dokonał włama- 
n'a do kościoła w Mazańcowicach, 
gdzie złupili skarbonkę, zawierają­
cą  około 40 złotych.
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Święto Bożego Ciała na SIąsKu

Rrasjmem z procesji w Zawodzili, dzi efaicy Katowic w niedziele, dnia 18
czerwca r. b. Folo: Blasevao.

Miliony na dmBałtyku
Am erykańska ehsoedycja  poszuh w a czy

dzie, które miały być wypełnione po 
brzegi przez mieszkańców miasta klej 
notami, ozdobami, kosztownościami i 
złotem. Visby w ów czas słynęło z bo­
gactw i dobrobytu. Książę Waldemar 
zdobył w ięc ogromne bogactwa, które 
załadowane zostały na okręty i w y­
słane do Danii.
- W drodze flota duńska podczas sil­
nej burzy zatonęła blisko południowe 
go brzegu w yspy Gotland. Ogromne 
skarby spoczęły na dnie morza.

W artość ich—-podług obliczeń znaw  
ców  — może sięgać sumy pięciu mi- 
ljońów dolarów.

Specjalny okręt ekspedycji, zopga- 
nizowanej przez Amerykanów, ma 
przystąpić do pracy wydobywania o- 
wych miljonów za kilka tygodni.

Do Sztokholmu przybyła przed pa­
ra dniami grupa inżynierów morskich 
z Ameryki. Grupa ta ze znanym oce­
anografem Mortonem i inż. Hdlem na 
czele, jest częścią ekspedycji, organi 
zowanej z wielkim nakładem kosztów  
r pracy a mającej na celu wydobycie 
legendarnych skarbów z dna Bałtyku 
. Konsorcjum, zamierzające wykonać 
to przedsięwzięcie, liczy na olbrzy­
mie zyski. Istotnie wartość zatopione 
go skarbu jest ogromna.

Niezmiernie ciekawą jest historia o- 
w yeh skarbów. Historia ta sięga w ie­
ku XIV, kiedy to zamożne miasto Vis 
by znajdujące się na szwedzkiej w ys- 
p e  Gotland, zostało obrabowane 
przez duńskiego księcia Waldemara. 
Po zdobyciu miasta książę kazał usta 
wić na rynku ogromne beczki i ka-

Tragiczna pomyłKa szwagra
Morderstwo ze strachu przed bandytami

Z Rybnika donoszą: Ubiegłego dnia 
późnym wieczorem zamierzał 22-letni 
Maksymilian Lerch w towarzystwie 
mieszkańca Roju 21-letniego Alojzego 
Kusia odwiedzić swego szwagra 22-let- 
niego Brunona Przeljoza, zamieszkałe­
go w Roju. Ponieważ zastali oni drzwi 
zamknięte, poczęli się dobijać, a w koń 
ću dobierać się do zamka.

Przeljoz, sądząc, że ma do czynienia 
2  bandytami, wydobył z ukrycia kara­

bin wojskowy i dal przez drzwi strzał. 
Kula trafiła Kusia w głowę, kładąc go 
trupem na miejscu.

Po tym czynie Przeljoz. zoriento­
wawszy się, iż miała tu miejsce pomył­
ka, rzucił karabin do studni, a sam 
zbiegł. Zdołano go jednak przytrzymać.

Zwłoki zabezpieczono n,a miejscu do 
ćzasu przybycia komisji sądowo-lekar- 
skiej.

Fałszywa urzędnicz a
obrabowała naiwną gosposię

Onegda.iszego przedpołudnia do Ma! 
gorzały Hilitschke w  Król. Hucie (So­
bieskiego 21) przyszła jakaś młoda ko 
bieta, która przedstawiając się za u- 
rzędniczkę pocztową, przeniesioną ze 
Lwowa do Król. Huty, prosiła o w y ­
najęcie jej pokoju.

Po wyrażeniu na to zgody, w ręcze­

niu nieznajomej kluczów od mieszka­
nia i bramy oraz udzieleniu jej pożycz 
ki na sprowadzenie rzeczy z dworca 
kolejowego Holitschke w yszła  z domu.

Tym czasem  nowa sublokatorka opo 
rządziła jej mieszkanie, zabierając róż 
ne rzeczy, poczem  oddaliła się w  nie­
znanym kierunku.

Napad bandychi na cybliste
Trzech opryszfiów „przymRnięto“

Z  Mikołowa donoszą. Wczoraj około 
godz. 11-ej w nocy został napadnięty 
na dro-dze polnej w Mościskach Jerzy 
Gałuszka z Gostyni, wracający do do­
mu rowerem.

Na-padu dokonało trzech osobników, 
którzy obalili go na ziem ię 1 pobili oraz 
zrabowali portfel, zegarek i inne dro­
biazgi. Gałuszka ostatkiem sił wyr­
w ał się z rąk zbirów i zbiegł, pozosta- 
npwjec na miejscu rower ł inne rzeczy-

W  toku natychmiast zarządzonej o- 
blawy przytrzymano jako sprawców tej 
kradzieży mieszkańców Gardawic: 27- 
letniego Jerzego Olszę i 23-letniego 
W incentego Bańczyka oraz 20-łetniego 
Józefa Dziadka z Gostyni.

Ponieważ w toku przesłuchania przy  
znali, się oni do czynu, przekazano ich 
do dyspozvoii władz sądowych w . Mi­
kołowie.

Nieimy znów kradnę Kopernika
Specjalna broszura aneksy j na

'co K opern ika.łączyło  z polskością, 
a w ięc nie w spom ina ani .słowem o 
jego pobycie w K rakow ie, ani n a ­
w et — przez ostrożność—  o j o -  
dzititiym Toruniu.

Do szeregu niem ieckich „dizieł 
p ropagandow ych11 hitlerow skiego 
autoram entu , p rzybyło  św ieżo no­
we w postaci b roszury  pt. „F rauen- 
burg, m iasto Kopernika11, jako 
p ierw szej z cyklu broszur, tw orzą 
cych „P rzew odnik  po P rusach
W schodnich11.

Przew odnik  ów jest now ą. tym  
razem  już zupełną anekśją w ielkie­
go polskiego astronom a n a  rzecz 
niem czyzny. Spraw ie tej pośw ieco­
no w „przew odniku11 specjalny u- 
stęp, w którym  dowodzi sie, że 
„niem ieckość Kopernika jest bez­
sporna11. a jego nazw isko jest tylko 
latynizacją nazw iska rodowego, 
które jakoby brzm iało Koppernigk 
od m iasta K oeppernig na Śląsku.

Podając życiorys wielkiego a- 
stronom a, pruski „przew odnik11 
przemilcza zupełnie w szystko  to,

Dużo mówi sie zat.o o F rauea- 
burgu, gdzie Kopernik spędził ®- 
statnie lata sw ego życia na  stano­
wisku proboszcza m iejscowej k a ­
tedry  i gdzie w f. 1534 dokonał ży ­
w ota.

Autorem tego sław etnego „prze­
w odnika11 wedle hitlerow skiej re ­
cep ty  jest renegat dr. H. K ow natz- 
ky, archiw ista m iasta Elbląga. P a­
nu K ow natzky'em u chodziło w ido­
cznie o w ykazanie sw ej stuprocen­
tow ej niernieckośei dla uratow ania 
dobrego stanow iska i p rzyszłych  
profitów  przy hitlerow skim  żłob­
ku.

Krwawy najazd na dwór
P o le ją  likwiduje „rewotuc ę pa łacow ą"
ŁÓDŹ. 20.6. — Tek wł. — Krwa 

wa aw an tu ra  rozegrała sie oneg- 
daj w maiatku W ilkow ice (pow. 
brzeziński).

A w antura ta była epilogiem sze 
regu zajść na terenie tego m ająt­
ku, takie m iały . miejsce w ciągu 
ostatnich m iesięcy. D zierżaw cą 
W itkow ie jest niejaki W acław  W o 
licki. Wolicki ze w zględu na k ry ­
tyczną sy tuacje  m aterialną p rzy ­
jął cichego spólnika w osobie Sta 
nisław a O strow skiego.

O strow ski ze sw ej s trony  osa­
dził w m ajątku w charak terze  ple 
n ipotentów : W acław a Fenikstei-
na, oraz D aw ida W olfowicza.

Od tego czasu spokój majątku 
został zakłócony, gdyż pom iędzy 
obydw om a spólnikami pow stały  
tarcia, które p rzerodziły  się w .n ie  
nawiść.

M ianowicie O strow ski usiłow ał 
wszelkiemi sposobami w ysadzić 
w łaściw ego dzierżaw ce m ajątku i 
pozbaw ić go praw .

P ow stała  .rewolucja pałacow a1̂, 
gdyż Feuikstein począł buntow ać 
służbę przeciw ko W olickiemu.

Służba podzieliła sie na dwa 
w rogie obozy, przyczem  niejedno 
krotnie dochodziło pom iędzy oby-
■ m ■ iiiiihhh naiiniiiui nu im i m iidimwnffr

Pogrom
bap tys tów

WILNO, 20.6, W ieś Grzywice stała 
się terenem niesłychanych .awantur, 
wynikłych pomiędzy baptystami a miej 
scową ludnością.

W czasie przyjmowania chrztu przez 
7 parobków t 4 dz’ewczęta na brzeg 
rzeki przybył tłum kobiet, który wypę­
d z i  z wody wszystkich przyjmujących 
chrzest oraz poturbował baptystów.

Wynikła ogólna bójka, w czasie któ­
rej szereg osób poniósł dotkliwe okale­
czenia.

SO komunistów
aresztowano we Lwowie

LW Ó W , 20.6. W zw iązku z 
przygotow aniam i kom unistów  
lw ow skich do aw an tu r ulicznych 
w dzień „m arszu g łodnych11 maja 
cego się odbyć dziś przeprow adzi 
ła policja polityczna w e Lw ow ie 
m asow e rew izje 1 aresztow ania.
-. Do w ydziału  śledczego sp row a-, 

4 dizono około 80 komunistów.,

dwiem a stronam i do zajść, w w y ­
niku których in terw eniow ać mu- . 
siała policja o raz  lekarze.

W końcu w kroczył w cała sp ra­
wę p rokura to r i dzięki tej in ter­
wencji nastąpił w W ilkow icach na 
jakiś czas pokój.

Jednakże one-gdaj dokonano na 
m ajątek form alnego najazdu: ziwo 
lennicy jednego z dwóch spójni­
ków  dokonali napadu na służbę 
folw arczna; D zierżaw ca W olicki 
zorganizow ał obronę.

S ytuacja  w yglądała w ten spo­
sób. że podczas gdy służba W ollc 
kiego zabarykadow ała  sie w dzie 
dzińcu. zw olennicy O strow skiego 
nacierali z zew nątrz . P oniew aż 
sytuacja była groźna, zaalarm ow a 
no policję, która dopiero po pew ­
nym czasie p rzyw róciła /spokó j.. ,.

Na miejsce zjechał rów nież, p ro­
kurator. W skutek zajść kilka osób 
zostało poturbow anych i rannych.

W ładze po  przeprow adzeniu  do 
chodzeń aresz tow ały  ogółem  20 
osób. (Ro.).

M er H itdetihurg
■ Socjalistyczny dziennik ’ w iedeń­
ski donosi o zdarzeniu, które miało 
mieć miejsce w jednej; z wiosek 
niemieckich.

Pew na w ieśniaczka urodziła pa­
rę bliźniąt.

Nadała chłopcom  imiona Pani i 
Adolf.

— N azw ałam  ich tak na cześć 
Hindeeiburga i H itlera —- pow iedzia­
ła do pastora, przed eeręm óńją 
chrztu.

— Jacy  ' obi do. siebie, p o d o b n i— 
pow iedział pastor. — J.ak ich roz­
różniacie?

— To bardzo proste ----- odparła 
kobieta. — Paul ciągle śpi, a .Adolf 
drze się bez przerw y...

Dziś 6 dzień . 
wyścigów Roimycfe

t Dziś, w środę, 21 czerwca r. b., w 
szóstym dniu wyścigów konnych z to 
tal'izatorem w Katowicach na torze w 
Brywowie rozegranych zostanie ó go­
nitw: 3'płaskie. z tych jedna sprzedaż 
na dyst. około 1.800 rntr., 1 z płotami 
i '2 z przeszkodami pocieszania dte ko 
ni, które biagały, jedmaik gonitwy z 
płotami tato z przeszkodami nie wy­
grały.

Zgłoszenia koni do gonitw wyipadty 
dobrze — to też można sie spodzie­
wać dobrych wypłat w totalizatorze,. 

Początek, gonitw, o g. 35.30 — ząw 
sze bez msifedm na .xwgoide.
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J O Z E F A  G A W Ę D  I '
DziecKo— jedyną pociechą sponiewierane! Kob ety

Mam lat 28, a  9 lat, jestem  mężatką, 
nie bytem  szczęśliwą żoną naw et ty ­
godnia po ślubie, przeżycia moje w mai 

;żenstwie są okropne.
Mąż niój sprow adzaj sobie różne ko­

biety najgorszej kategorii, i naw et dwa 
razy  złapałam . na gorącym  uczynku, aż 
wreszcie zachorow ał. Boże, co j,a lez 
wylatam , musiałam chodzić koto męża, 
bo leżał w dom u m usiałam  w szystko 
robić koto męża.

P rzebaczyłam , ale - ból pozostał, m y­
ślałam , że się popraw i i będzie mężem, 
na nic to się zdało, prześladow ał mię 
bardzo jak również męża rodzina na­
m aw iała • żeby mię rzucił, że ja nie 
mam dzieci, posądzał mię że go zd ra­
dzam, w ym yślaj, od różnych, pieniędzy 
na nic nie dał mi, też nic kupić nie 
chciał, tylko w ysyłaj do rodziny, każ­
dą łyżkę straw y wymówił chodził po 
sklepach „i kredyt na życie zam ykał, 
tak że po parę dni nie jadłam , skórki 
chleba w ustach nie miałam .

O Boże, gdy sobie to wszystko przy 
pomnę, to same łzy cisną się do oczu. 
a jednak nigdy mi do głowy nie p rzy ­
szło żeby odejść od męża, ty lko  za­
wsze szukałam  ukojenia u Bogą, modli 
łam  się, żebym mogła mieć dziecko, co 
jedynem  mojem m arzeniem  było, że mo 
że skończą Się moje cierpienia, chciała, 
bym mieć choć jeden dzień jasny  w 
swoim życiu, tylko zawsze te szare 
chm ury zw ieszają się nade mną. Byłam 
uczciwą panienką, i sama nie wiem za 
co ja tak cierpię.

Mimo w szystkich prześladow ań i

W a lia  Jozef
(A u stria )

Zwyeiięsca m otocyklow ego „Grand 
P rix  Polski 1933 r. odbytym  w diniu 

18 czćrw ea w Katowicach. 
 ) : * ■ ; ( —  — -----------

Flaga' złodziejska
Z Tarnow skich G ór donoszą (R.):
Ub. nocy dokonano śm iałego w lam a 

flia do składu m ateria łów  żelaznych 
Rudolfa W eisenberga przy  ul. Zam ko­
wej w Tarn. Górach. Spraw cy  po w y 
łam aniu dziury w drzw iach dostali się 
do w nętrza skąd po bezskutecznem  po 
sztikiwaniu za pieniędzmi, zabrali 10 
tuzinów  łyżek, w idelców, noży i łyże­
czek, kilka m aszynek do strzyżenia 
w łosów  oraz apara tów  do golenia, la ­
tark i elektryczne, scyzoryki, o strze  
do golenia i inne, w yrządzając  szkodę 
na 750 zł.

Poszukiw ania pozostały  dotąd bez­
skuteczne.

znęcania się byłam  mu wierną żoną, 
chociaż mnie sam mąż zm uszał żebym 
sobie znalazła kochanka. T rw ało tak 
sześć lat.

A teraz co najw ażniejsze, trzy  lata 
temu jak  poznałam  starszego pana, na 
imię mu Kazik, w idyw aliśm y się często, 
pokochałam  go praw dziw ą miłością, on 
również m ów ił, mi zaw sze że mię ko­
cha.

Kochaliśmy się d\ya lata czystą  i 
św iętą miłością, dłużej żyć nie m ogliś­
my, i stało  się to... co nigdy nie m yśla­
łam, jeden i ostatni ra z -z  ręką na su­
mieniu.

W  dziewięć miesięcy urodził się syn, 
o Boże co za szczęście jaka byłam  
szczęśliwa, m yślałam  że się to skoń­
czy, że jakoś to życie ustali się, a tu 
jeszcze gorzej. Mąż w ygania mię od sie 
bie, a ja nie mam środków  do życia, 
pracow ać . niezdolna jestem, gdyż cier­
pię na nerwicę 1 mam maleńkie dziecko.

Szanowny Panie Gawędo doradź co 
mam robić, a może i mnie przypiszesz 
winę, ale nie żałuję tego, bo teraz choć 
jestem  m atką i mam taką pociechę, któ 
rą kocham  nad życie, bo ono jest osło­
dą mojej ciężkiej doli.

P rzyk ro  mi jest gdy spojrzę na tę 
dziecinę, że jest sierotą, a ja niewolni­
cą.

Kochać Kazika nigdy nie przestanę, 
gdyż je s t ojcem mojego dziecka, już 
rok nie widziałam się, ani też nic nie 
pisze do mnie.

W ięc doradź Szanow ny Panie Redak 
torze co mam robić, za co z góry  se r­
decznie dziękuję.

Zaznaczani, że mąż jest na państw o­
wej posadzie.

N ieszczęśliw a Maria.
— Życie jakie maż Pani s tw o­

rzy ł uspraw iedliw ić może wiele, 
to też trudno znaleźć mi dla Pani 
słow a w yrzutu  nie m ówiąc już o 
potępieniu.

A przy tem  miłość jaka Pani oka­
zuje swem u dziećku w  tak ciężkich 
w ychow ując je w arunkach w ypę­
dzana o rzez męża, opuszczona 
przez kochanka, jest dopraw dy 
w zruszająca.

Jednak odnoszę w rażenie, że w 
domu męż„ nie ma Pani dłużej co 
robić. Życie .lej dziecka byłoby 
tam pasmem udręki, a kto wie czy  
nie sta łoby  się powodem  jakiCigo 
nieszczęścia. Musi Pani pom yśleć
0 sam odzielności. Do przyjaciela 
niema się chyba po cC żwr&cać, bo
1 on w  niezbyt korzystnem  przed­
staw ia się św ietle.

Raczej należałoby liczyć na to 
co praw nie m ożnaby uzyskać od 
męża. Poniew aż dz'ecko urodzi­
ło się w tym  czasie, gdy Pani z 
mężem  żyła, przez praw o uznane 
będzie za je«go dziecko.

W ięc kwestm  nazw iska byłaby 
załatwiona.:

Mąż naw et, gdy sie Pan: w ypro ­
wadzi od niego obow iązany będzie 
daw ać Pani na utrzymanie.,

Lepiej byłoby, tej przym usow ej 
pom ocy nie przyjm ow ać, ale że żo- 
ta.de' znosi żadnych kom prom i­
sów < sarna na razie przynajm niej 
rady  Pani sobie nie da. trzeba usta­
lić z mężem  w ysokość sum y jaką 
Pani d a w a ' może. G dyby nie 
cbc ;ał tego zrobić dobrowolnie po­
zostanie sąd, k tórego w yrok  nape- 
wno będzie dla Pani przychylny.

SKARGA SIEROT
Szanow ny Panie R edaktorze!

Usilnie proszę o łaskaw e w ydruko­
w anie mego listu w  sw em  poczytnem  
piśmie i o udzielenie mi sw ej cennej 
rady, co .m am  robić w obec niżej opi­
sanych faktów,

M atka nam um arła przed pięciu laty, 
pozostaw iając nas pięcioro: Dwie sta r 
sze siostry  w yszły  zamąż, ia uczęsz­
czam  do szkoły  średniej, m łodszy b ra t 
iest uczniem  7 oddziału szkł powsz., a 
najm łodsza siostra  ies t w  czw artym  
oddziale.

Ojciec ożenił sie w kró tce po śm ierci 
naszej matki z kobieta, k tóra  niewiele 
iest sta rsza  od mojej starszej siostry.

Ta kobieta iest 
złym  demonem naszego domu.

Jej stosunek do nas i do oica jest gor 
szy, niż to sie da opisać.

P rzedew szystk iem  w obecności lu­
dzi obcych. miOijej i mojego młodszego 
rodzeństw a lży naszą nieboszczkę ma 
tkę tak bezw stydnem i i okropuem i w y 
razam i, że w stydziłabym  się ich po­
w tórzyć.

Morzy nas głodem : gotuje dla nas 
raz dziennie taką w strętną polewkę, 
że naw et w darm ow ych kuchniach dla 

bezrobotnej Inteligencji 
tak ieiby się w sty d z ił podać...

Gdy ojciec do ciężkiej pracy, a my 
do szkoły odchodzim y, przew ażnie bez 
śniadania, w tedy  ona w yciaga z pod 
zam knięcia różne sm akołyki i z niich 
p rzy rządza w ykw intne po traw y  dla 
siebie i dla sw ych dzieci.

Ostatnio naw et p rzestała  się k ryć  
ze sw ą bezczelnością. W yjm uje różne 
przysm aki daje sw ym  dzieciom, a o 
nas mówi, że nam  i tak zbyt wiele z 
łaski udziela, bo to w szystko jest jej 
w łasnością, am y nic nie mamy.

Rzecz natom iast ma się inaczej: Fuin 
duiszów na u trzym anie domu dostarcza 
ojciec ze swej pensji, jest bow iem  ko­
lejarzem , nieźle zarab ia  i ca łą  pensję 
jej oddaje. Prócz tego macocha wstou 
tek swej zachłanności zabiera cały  do 
chód z magla, k tó ry  pozostał po na­
szej m atce.

Gdy m atka żyła. to rodzice kupili 
kaw ałek  placu i postawili na  nim za­
budow ania, w k tórych  obecnie m iesz­
kam y. M acocha tw ierdzi, że to w szy­
stko jest jej w łasnością, a do nas mó­
wi, że jak się nie pow ynosim y, 

to nas potruje.
J a  w ierzę, że ona iest zdolna do u- 

czynienia tego.
P rzed  kilku dniami, gdy stanąłem  w 

obronie młodszego brata, którego bila 
po tiwarzy i lżyła nasza m atkę, w yla­
ła mi na. tw arz

garnek ukropu 
L ekarz, u którego potem  byłem  tw ier 
d:zi, że szczęśliw ie zam knąłem  w tedy 
oczy, gdyż byłbym

w zrok na zaw sze utraeft.
Ojciec pracuje całe dnie poza do­

mem. w iec nie wie. jaka jest dla nas 
m acocha. Gdy mu sie skarżym y, ona 
rozpuszcza swój znany na całą okoli­
cę  język i naopow iada ojcu cztery  
razy  więcej, niż my pięcioro razem , 
więc ojciec nie w ie komu w ierzyć.

P roszę  mi udzielić jakiejś rady, ale 
bez w ym ieniania naszego nazwnsika, 
gdyż nie chcem y robić przykrości na­
szemu ojcu, k tó ry  i tak jest bardzo 
nieszczęśliw y, że kocha tę kom etę bar 
dziei. niż ona na to zasługuje.

B ezradny.

— Drogi Panie.' .
M acochy m ądre i dobre należą 

do rzadkości. Z głupią i zła kobie­
tą  można w alczyć tylko rozum em  
i opanow aniem  odruchów.

Niech ca ła  w ina piekła jakie^się 
w y tw o rzy ło  w  W aszym  domu bę­
dzie w yłącznie d o  jej stronie. U stę­
pow ać jej należy w e w szystkiem u 
nie słyszeć zaczepek, me widzieć 
nispraw iediiw ości.

Gdy będzie w idziała, że jej w y ­
siłki trafiają w  próżnię, a p rzy k ro ­
ści nie robią na aP nu  i Jego  rodzeń 
stw ie  w raeżnia , uspokoi się.

W ów czas ojciec obserw ując po­
stępow anie sw veh dzieci, sarn doj­

dzie do przekonania kto wnosi fer­
m ent i żadne obgadyw ania nie be-' 
dą robiły  na nim w rażenia.

Ze sp o rźu  ro b o tn ic ze g o

PiłKa n*>żna
0 mlstrzrsiwo S! 1.01

R. K. S. „K olejarz" Tarnowskie Gó­
ry—R. K. S. ..Jedność" Załęże 2:1 
(1 :0)..

R. K. S. „Jedność" Załę40 rezerw *  
—Siła Janów rezerwa 2:1.

MECZE PRZYJACIELSKIE
R. K. S. „Jedność" Załęże—R. K. S» 

„Przyszłość" Dąb 4:3 (3:1).
R. K. S. „Przyszłość" Dąb rez. — R, 

K. S. „Wolność" Zalęska Hałda ren, 
1:3.

R. K. S. TUR Szopienice K. S. SS  
Giszowiec 3:0 (1:0).

R ezerw y rozegrały  przedm ecz w st© 
siuinku 3:1 dila T. U. R.

R. K. S. „Sita" Łaziska Górne—R. IŁ 
S. „Naprzód" Zgoda 11:1 (5:0).

R. K. S. „Siła" Micliałkowice — R. 
K. S. „Naprzód" Chorzów 1:2 (1:0).

PiłKa ręczna
[ F. T. Król. Huta—I. R . K. S. Katowi­

ce 2:1 (2:1).
F. T. Katowice rez. — R. K. S. -„SI* 

la" Giszowiec rez. 4:0 (3:0).
F. T. Katowice młodziki — Vorwafta 

Katowice młodzikł* 6:4.

O twarcie Dolska „ S t y ”
w  Karwinie

W  diniu 16 b. m. zostało o tw arte  t# 
K orwinie boisko R. K. S. „Siła", tetóf©: 
w ybudow ali robotnicy własnemii ręika 
mi. B oisko mieści sę na miejscu bag- 
niska i m oczarów . R obotnicy naw ieźli 
w  przeciągu jednego rofcu okotó 
30.000 w orków  żużla i w ten sposób ® 
bagna pow stało boisko i teren  sporto ­
w y. U roczyste o tw arcie  poprzedziły  
przem ów ienia p. K otarba, przewodu*”’ 
cząicego R. K. S. p. B adury, poseł Ch« 
bo ta  oraz przedstaw iciela konsulat® 
polskiego p. Żurka, p. Kwbienki im ie­
niem Żuipy i p. Bohrna im. ktemu spo« 
tow ego .,Polonia" i : zw iązku Polskich

1 Klubów Sportow ych. Następnie odiby- 
i ly  się zaw ody R- K. S. „Siła". Karwi?
* na przeciw ko R. K. S. „Siła" Trzymei©

z w ynikłem  3:0. U roczystość zakończ© 
no m eczem  drużyn reprezentacji robo* 
niczeij K atow ic i K. S. Polonia w Kac 
winie, k tó ry  to m ecz zakończył sr© 
w ynikiem  rem isow ym  2:2.

Prochy Ung ewicia
a ifó tg  d c

Oficerowie garnizonu krotoszyńskw - 
go postanowili sprow adzić do  k ra ju  
prochy M arjana Langeiwicza, jednego 
z wodzów pow stania 1863 r., zm arłego 
w r. 1887 na em igracji w Lille we F rań  
cji.

Młodociany rabus 
oKradł nauczycielKę

W czoraj wieczorem na schodach' 
pierw szego piętra domu przy ul. 3 M a­
ja nr. 14, jakiś 17-letni w yrostek doko­
nał napadu rabunkow ego na nauczy­
cielkę p ryw atną F rydę Stauch., . .

M łodociany rabuś w yrw ał jej z ręki 
torębkę, zaw ierającą nieco pieniędzy;, 
drobiazgi i biżuterię, poczem  rzucił się 
do ucieczki. Zanim nauczycielka oszo­
łom iona napadem  zdążyła _ podnieść 
alarm , w yrostek  z łupem  zdążył gdzie*
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Tajemnice toru wyścigowego

tal wszystkie ploteczki, kursujące w  loży
członkowskiej.

'M atrasz długo zastanaw iał sie o jakim  
W spólnym cek mówiła do niego Rita i co 
Ina oznaczać fakt, iż dysponuje ona już 
S tajn ią  Orłowskiego.
r  Oczywiście tłom aczył on sobie tę roz­
mowę jaknajgorzej dla siebie, przeczuwał, 
iż R ita rzuc:ła do walki o zdobycie koni 
'Orłowskiego, w szystkie walory swych 
wdzięków. Był zazdrosny. Postanow ił 
narazie nie przyjm ować posady zapropo­
nowanej mu >rzez Ritę w stajni Orłowskie­
go j chociaż wczorajszego wieczora p rzy ­
rzekł, że da dziś rano odpowiedź, teraz nie 
zgłaszał sie ani osobiście ani telefonicznie. 
'ś) R ita czekała jego telefonu. Dręczyła ją 
podwójna niepewność. Nie wiedziała, czy 
M atrasz przyjm ie ofiarowane mu stanow i­
sko, a z drugiej strony nie miała jeszcze 
pewności, czy sam a posiada uprawnienie 
do zaproponowania mu tego stanowiska, 
i Z Orłowskim nie widziała się bowiem od 

Derbów.
1 1 Umyślnie przeciągała termin spotkania, 
ażeby swego nowego adoratora  w ystaw ić 
na próbę. Chciała stwierdzić czy będzie 
on starał się o to, ażeby , się z nią zoba­
czyć.
, Tym czasem  p. Orłowski poza tern, że 
przesłał jej następnego dnia po miłej prze­
jażdżce do W ilanowa, kosz kwiatów, nie 
dawał o sobie znaku życia. Tłumaczyło go 
zresztą  ogólne podniecenie, jakie zapano­
wało wśród właścicieli stajen po nieuda­
nym  starcie w wyścigu Derby i po za trzy ­
maniu „Hela“ w biegu o nagrodę im. P re ­
zydenta Rzplitej.
>‘ Oburzenie właścicieli było tak wielkie, 

że Tow arzystw o nie mogło postąpić ina­
czej, jak tylko zwołać komisję techniczną 
i oddać jej do rozsądzenia obie spraw y.
% I znów w zacisznym  gabinecie zebrali 
się starsi panowie ażeby naradzić się nad 
Itemi wypadkam i, tak jak ongiś naradzano 
się nad startem  zerw anym  przez dopingo­
wanego „Ferdka“. Tym  razem  jednak 
skandal był o wiele większy, to też do roz­
prawy przed komisją techniczną wezwano 
cały szereg świadków.
. W  poczekalni wspaniałego lokalu Tow. 
iWyścigów przy  ul. Mazowieckiej spotkali 
się starterzy , kontrstarterzy , jeźdźcy, a na 
.wet chłopcy stajenni i widzowie przygo­
dni którzy zbliska obserwowali obydwa 
oburzające fakty. Raz po raz wzywano 
niektórych z pośród świadków i poddaw a­
no ich długim, m ęczącym  przesłuchaniom. 
Z  za kotary osłaniającej drzwi pokoju ob- 
rąd nie dochodziły* żadne głosy, to też 
oczekujący nie mogli zorientować się jaki 
zapadnie w yrok w tej drażliwej sprawie. 
Mówiono jednak powszechnie, że komisja 
znalazła więcej uchybień w jeździe S tania­
ka, w biegach poprzedzających dzień Der­
bów i dlatego przypuszczano ogólnie, iż do 
końca sezonu żokiej ten nie dosiądzie już

żadnego konia. Rzecz oczywisto, iż nikt 
nie twierdził tego napewno, ale ogólnie ro­
zumowano, że taki wyrok komisji technicz­
nej mógłby dać satysfakcję nietylko licz­
nym  graczom, k tórzy około 70 tysięcy zło­
tych postawili na ,.I1cla“, ale w pierwszym  
rzędzie dla właściciela stajni, k tó ry  na 
w strzym aniu konia stracił pełne 40 tysięcy 
nagrody.

— Ktoś musiał na tej sprawie zarobić, 
ale komu na tem zależało? — zapytyw ano 
się nawzajem.

I choć po raz niewiadomo k tó ry  pow ta­
rzano w szystkie znane już z poprzednich 
afer wyścigowych nazwiska kombinato­
rów, to jednak nie umiano powiązać żadne­
go z nich z faktem, który  stał się na torze.

R az tylko ktoś wspomniał, że pojawił się 
na torze warszawskim  jakiś nowy kombi­
nator, który  podobno odwagą swoich po­
sunięć miał zakasow ać starych  specjali­
stów. Nie ujawniono dotąd jego nazwiska, 
ale podobno był to daw ny przemysłowiec, 
ongiś nawet właściciel stajni, k tóry  świet­
nie znał zakulisowe stosunki wyścigowe, a 
ponieważ nie był dotychczas schw ytany 
na „bokmacherce“ mógł przebyy^ić na to­
rze, co podobno skwapliwie w ykorzysty ­
wał.

C zy jednak łączenie osoby tego nowego 
potentata wyścigowego ze zdarzeniem  na 
torze. nie było jeszcze jednym  dowolnym 
dom ysłem?

Orłowski stalę przebyw ał w lokalu to­
w arzystw a, i aczkolwiek nie brał udziału 
w naradach komisji technicznej, tem nie 
mniej był rzecznikiem surowego wym iaru 
kary.

Z głosem jego liczono się powszechnie.
On to domagał się jak najszybszego za­

łatwienia procesu śledczego i w yrażał ży­
we niezadowolenie, gdy komisja technicz­
na prace swoje przedłużała i wydanie de­
cyzji odkładała z dnia na dzień. Pochło­
nięty całkowicie przez tę afere, Orłowski 
nie miał czasu pomyśleć o Ricie.

W reszcie jednak w trzy dni po wyciecz­
ce do W ilanowa, siedząc z przyjaciółmi w 
gabinecie klubowym, odezwał się do nich 
pół serjo, pół żartem :

— Nie uwierzycie mi przyjaciele, jeśli 
powiem wam. że wpadłem w sidła pięknej 
kobiety i to ja. zdawałoby się w ytraw ny 
lis... Mówię to tak otwarcie, gdyż chciał­
bym, żebyście mi wylali na głowę kubeł 
zimnej wody.

— No to naprawdę interesujące — ode­
zw ały się głosy.

— Tak — dopraw dy interesujące, a co 
dziwniejsze, że tę panią znacie w szyscy, a 
może nawet lepiej ode mnie, bo ja muszę 
się przyznać, znam ją tylko z toru wyści­
gowego. M

— Któż to taki. jeśli to nie tajemnica —■ 
spytał hr. Łącki, który  zawsze w lot-chwy-

— Pani Rita von Deloff.
Ujawnienie tego nazwiska wywołało ko­

losalne zdumienie wszystkich hodowców.
Tylko hr. Łącki roześmiał się w  głos i 

klepiąc po ramieniu Orłowskiego rzekł:
— Męczenniku — dobrowolnie oddałeś 

się w ręce tej inkwizytorki. Przecież to 
szatan nie kobieta.

— Pozwólcie sobie powiedz'ec kolego, 
że porwaliście się z m otyką na słońce — 
drwił inny. .

Następnie rozpoczęto szczegółową ana­
lizę ostatnich lat życia p. Rity von Deloff. 
Nie pozostawiono na tej kobiecie suchej 
nitki. Poinformowano p. Orłowskiego o 
vvszystkiem. Przedew szvstkiem  o jej 
aw anturniczym  charakterze. Przypom nia­
no pamiętną aw anturę z Konradem Jurem. 
k tóra aczkolwiek rozegrała sie w czterech 
ścianach salonu, tem nie mniej głośnetn 
echem odbiła się po całej W arszawie.

— Bardzo mi przykro, sta ry  przyjacielu, 
drwił Łącki, że na starość niestety bę­
dziesz brał po buzi. To trudno, taki już 
jest styl tej kobiety.

Orłowski chwytał chciwie każdy szcze­
gół z życia tej kobiety, ale naprawdę za­
niepokoił go tylko ujawniony przez jedne­
go z obecnych fakt, że Rita pozostaje w 
kontakcie z kom binatorami wyścigowymi.

Tak świeżo miał on w 'pam ięci aferę roz­
gryw ającą się przed forum komisji techni­
cznej, że za nic na świecie nie dopuściłby, 
ażeby nazwisko jego mogło być zamie­
szane w jakikolwiek skandal wyścigowy.

Tem nie mniej to w szystko, co usłyszał 
o Ricie raczej zachęcało go do spotkania 
się z nią i nawiązania bliższego kontaktu. 
Z tą m /ślą  wieczorem napisał do niej bile­
cik i załączyw szy znów wiązankę róż, po­
prosił o pozwolenie odwiedzenia jej w mie­
szkaniu.

W  pół godziny później miał już telefon.
— Ależ owszem, z najw iększą przyjem ­

nością proszę pana do siebie jutro na her­
batę... — brzmiał w telefonie słodki głos 
Rity.

— Czy jednak nie moglibyśmy zobaczyć 
się jeszcze dziś?

— Niestety dziś będę długo na mieście, 
nawet kolację muszę zjeść poza domem.

—- T o  się świetnie składa, uradował się 
Orłowski, czy mógłbym dostąpić zaszczy­
tu aby spożyć kolację w pani tow arzy­
stwie.

— Jaknajchętniej. może wobec tego spo­
tkam y się koło l l-ej w „Oazie“. Kto p rzy j­
dzie w cześniej zaczeka.

— Mogę panią zapewnić, że będę czekał 
z niecierpliwością.

D alszy ciąg jutro.
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Pełna t a b e l a  l o t e r j i
wczora jszego ciągnienia

Główne wygrane
Zł. 150.000 na nr. 120496 
Zł. 2.000 na n -ry : 47832 121356

130121
Zł. 1.000 na n - r y  37610 80908 9,3843 
Zł. 500 na n -ry : 1129 5429 67074

87807 88188 99257 
Zł. 400 na n -ry : 29783 33467 38643

54283 64642 65699 71197 73055 74144
77411 526*5 125538 1.37828 146165

Zł. 250 na n -ry : 43577 56753 57577
61753 93270 94196 114798 122201 143240 

Zł. 200 na n -ry : 802 6443 9 4 3 +  7446 
8485 131.38 14.373 15635 19586 29840
353.33 36890 40379 42534 45770 46755 
49974 51.344 52918 61271 384 73944
82771 89462 92616 103726 114270 123544 
122915 133715 134723 517 149574 150640

Stawni 
1 ciągnienie

145 80 87 706 1182 572 911 2043 163 
651 766 71 3064 347 94 485 620 6 8 +  
4417 52 636 965 6453 702 6264 687 773 
949 7290 357 426 522 45 697 8018 618 
969 9678
, 10058 .367 69 403 34 678 712 25 817 +  
31069 12002 238 810 968 13175 286 615 
14456 779 15127 64 95 414 982 16350 
646 17153 941 19105 17 +  336 506 +  

2047! 874 919 21749 807 29 22240 363 
458 859 947 52 23736 935 24130 +  957 
25005 50! 609 26199 203 471 651 27155 
452 586 659 806 934 28012 19.3 251 97 
595 813 921 29053 229 533 621 51 62 
742 48 833 970 

30101 415 509 636 729 31820 32166 
228 570 858 33098 581 747 908 10 34088 
282 93 328 459 62 934 35354 651 68 98 
755 874 .36269 976 37084 303 442 648 
818 38195 322 57 39123 514 821 

40314 41502 644 709 887 968 42105 
645 885 930 43109 73 451 627 62 83 825

945 +  44245 439 980 45077 123 669 99 
724 +  844 50 46043 19 355 422 513 604 
896 47361 562 48107 68 49193 216 34 

50940 51052 718 864 4 - 52092 435 564 
53012 356 790 909 54032 7 9 0 +  954
55095 395 521 56036 230 57282 97 413 
698 58083 334 718 814 59379 590 754 
805 54 67

60144 +  351 52 507 +  812 1 5 +  925 
61608 776 62009 51 270 419 881 63118 
52 64701 65056 146 320 66009 130 229 
406 563 861 67187 396 486-4- 630 764 
937 53 81 68320 575 

70044 338 539 71468 596 686 957 86 
72068 242 583 872 73.3 L9 470 789 74145 
298 784 918 83 981 75198 842 46 935 
76437 518 627 98 775 895 919 77824 
78257 85 742 85 

800714- 285 81093 122 456 991 82178 
759 831524- 248 63 628 834 84045 92 
214 430 87 8.344- 85034+  842 67 86192 
284 459 89117 305 

90336 828 91020 212 92002 975 94273 
388 457 95537 819 96513 910 97528
646 +  98406 570 649 99046 70 103 32 
799

100128 279 348 924 +  87 101082 414 
17 47 731 102625 103282 308 455 555 
757 104082 105324 41 507 637 50 866 85 
106093 99 124 903 10704.3 625 32 108204 
434 841 994- 109259 71 876 909

110301 440 679 887 943 111334 853 
987 112088 311 581 859 113119 294 353 
582 84 637 722 895

114174 497 618 968 115038 282 470 
776 87 93 116066 115 43 235 117649
118094 127 244 514 25 119002 256 66 
510 44 660 743 62 911 89

120.304 617 939 121090 382 766 884 
122265 730 123078 362 936 124537 665* 
1251.334- 520 661 99 742 126233 127517 
926 129005 644 774 129555 794 931 

130400 628 816 70 960 131530 610
132.387 980 133123 418 514 889 134150

352 567 135253 136331 51 420 768 943 
137145 455 809 932 138416 139015 23 79 
246 56 437 767 932.

140088 157 141004 774 142045 39S 849 
9 1 8 +  143006 247 385 568 672 902 
144214 501 620 +  833 904 79 145136 
307 626 801 88 146225 324 439 697
147128 +  420 148501 3 52 723 911

150483 805 66 151150 152539 699 
153477 744 802 154215 501 59 698 737 
812

II ci^gnienfe
0061 234 466 855 1275 397 2212 97 

325 95 458 874 3031 376 81 4010 308 707 
5075 377 631- 67 6218 391 905 7035 785 
923 8181 474 943 9109 77 319 589 932 
10230 324 671 842 11134 8.3 386 504 75 +  
12204 13348 732 808 +  61 65 88 14120 
15380 472 591 749 16518 +  951 17125 
531 629 964 18250 401 554 697 19024 
564.
20374 22539 655 708 23221 435 24435 
557 82 670+  25304 18 959 26112 287 445 
620 743 27314 559 80? 931 54 28128 634 
35 701 827 29085 202 483 92 760

30311 571 843-31311 776 32322 548 667 
33384+ 420 831 34021 90 362 84 515 621 
35020-206 762 860 9.35 36219 551 830 921 
94 37145 391 750 927 38197 289 514 974 

40216 428 68 687 86.3 41045 87 291 831 
938 91 42958 43071 118 50 346 473+ 565 
44.342 722 956 59 45347 550 722 29 
46348 456 560 689 47208 14 509 958 
49)59 71 323 418 50475 528 9 2 51357 
782 807 976 52134 53151 58 780 54334 
867 931 55064 186 .359+ 411 830+  56192 
849 84 57061 444 702 39 924 28 95
58382 570 59013 173+ 715 

60196 882 61312 626 62131 508 13 
63091 381 583 686+ 724 47 64003 21 60 
362 815 902 62 87 65490 747 965 66413 
567 67376 622 837 68145 99 391 613 45

917 69251 529 672 880 918+ .
70265 317 517 77 691 877 71501 97} 

604 +  67 847 61 982 72033 132 602 4 li 
86 73021 139 303 776 75177 345 413 793 
76129 49 203 552 789 878 962 77012 7221 
78304 28 73 596 79672 

80406 918 89 81261 82067 251 780 974  
83191 699 732 84066 129 299 +  548 613 
75 85309 587 703 993 86099 715 837 62 
87189 455 575 707 70 851 88027 202 
870 89209 949.

90073 77 93 95 110 55 +  311 918 912621 
413 748 917 48 92196 426 801 992 9308+  
58 343 435 53 588 757 7M 94083 113 517:-; 
794 802 95236 653 90 96094 922 80 97011! 
920 98027 207 408 69 8 0 ) 4 - 99673 714. f 

100413 541+  683 93 837 69 101159; 
580 707 102263 303 9-5 586 606 103005 
327 104141 238 351 473 591 746 829 58; 
78 931 105222 380+ 10606! 108 669 793 ' 
107151 5 7 9 +  108636 767 109187 245 425 1 
725. i i

110986 111498 585 655 112137 +  259 441' ; 
811 113050 75 96 598 653 114717 1150541 i 
316 +  59 806 117020 25 314 737 997>1 
118090 258 913 119048 218 86 90 316 7091!

120076 356 676 121633 719 1221741 
223 47 584 754 123431+ 60 752 961! 
124148 560 125315 75 626 780 1263.36 
826 127685 742 964 128102 301 401+1 
699 710 129801 989. •!;

130083 277 473 860 132051 354 804 
133149 345 921 134086 264 379 418 7471; 
135535 698 136039 175 4b2 563 1372.38 
390 438 672 138039 241 481 97 740 13966+ 
92. .'

140224 35 51 62 422 757 141013 47 8S> 
270 +  355 779 939 142071 153 300 49 51 li i 
69 948 143536 758 989 144615 145413 34 
146392 418 932 147064 476 548 148132 
745 974 149433 515 697 799+.

150270 549 960 151072 257+  153099*1 
513 626 836 154908. li

gj. -

flltOŚĆ fRZCSTĘPCY
Była pewna więc, że obecnie po powrocie 
z Ameryiki, Icek zechce przypomnieć się 
jej, by nanowo zmuszać ją do nierządu, z 
którego czerpał zyski. Domyślała się rów­
nież, że główną sprężyną była tu zazdros­
na Florka, która musiała przypomnieć 
Góldfarbowi, że jego kochanka znalazła 
sobie nowego wielbiciela, że zdradziła go 
i że powinna wrócić do niego. W yzysku­
jąc pogardę niechęć, jaką odczuwał Da­
wid, jako złodziej, do przedstawicieli su- 
tenęrstwa, postanowiła 'Róża rozpocząć 
ikontrofenzywę przeciw swym dawnym 
opiekunom.

— Nie mam pojęcia, czego oni chcą ode- 
mnie? — powiedziała tonem skargi.

— Ale zato oni wiedza, moja kochana, 
czego chcą od ciebie. A teraz z powodu 
tego łobuza i do mnie coś czują.Proszę cię 
po raz ostatni, powiedz, mi, czy znasz tych 
ludzi, którzy cię napastują i jakie cię z ni­
mi łączyły lub łączą stosunki? Potrzebu­
ję to wiedzieć koniecznie, rozumiesz?! — 
podniósł głos.

Róża wybuchnęła płaczem. Był to 
szczery odruch, spowodowany obawą 
przed szajką sutenerów. Potrzebowała te­
raz obrony i pomocy kochanka, jak nigdy 
dotąd. Chociaż wiedziała dobrze, że Da­
wid ma znaczenie i wpływ przedewszyst- 
kiem w sferze złodziei, żyjących z sutene- 
rahii, jak pies z kotem, jednak miała na­
dzieję, że opieka, jakiej dostarczy jej Da­
wid, ma znaczenie istotne, zapewniając jej 
.wszakże bezpieczeństwo.

I nie myliła się, choć przedstawiciele 
obu tych fachów nienawidzili sie wzajem­
nie, jednak przeciwieństwo to łagodził

fakt, że wielu złodziei zaniechało w ostat­
nich czasach swego fachu, biorąc się za 
sutenerstwo, jako zawód bezpieczniejszy, 
łatwiej uchodzący bezkarnie. To też Róża 
przerażona perspektywą dostania się w 
moc dawnych swych opiekunów, z praw ­
dziwą trwogą w glosie zwróciła się bła­
galnie do swego kochanka:

— Ja pójdę z tobą na tę „dintojrę" i bła­
gam cię, obroń mnie przed temi ohydnemi 
hienami, oini mnie prześladują, bo wy­
mknęłam im się, nie chcąc pracować moją 
hańbą na nich. Nie wydawaj mnie na łaskę 
tych nędzników!...

— Dobrze, ale powiedz mi. co cię łączy 
z tym  „nygusem", co tu był dzisiaj?

Róża zawahała sie ziłeikka, ale postana­
wiając wreszcie wyznać całą prawdę, mó­
wiła:

— Opowiem ci wszystko, co zaszło mię­
dzy nami. Oto w kilka miesięcy po przy- 
jeździe do W arszawy, kiedy zmuszona by­
łam w braku środków do życia zamiesz­
kać na Wołyńskiej i „chodzie" po ulicy, 
spotkałam pewnego'w ieczoru, elegancko, 
ubranego mężczyznę, wychodzącego z 
Dworca Głównego. W yglądał na podróż­
nego cudzoziemca, w ręku trzymał pod­
różną walizkę i ciekawie rozglądał się po 
uilicy. Podszedł do mnie i zagadnął po 
rosyjsku, gdzie jest hotel „Angielski" i 
którędy ma się do niego skierować. Ja 
tylko czekałam na takiego „gościa", bo ja­
ko przyjezdny i cudzoziemiec, był dla 
mnie najbardziej pożądanym, — załatwi 
swoje i pojedzie, a ślad za nim zaginie. Po­
rozumieliśmy się prędzej, niż się spodzie­
wałam. Za kwadrans, iuż siedziałam z go­
ściem w hotelu i zajadałam kolację, a po­
tem już wiesz...

— Więc to był on? — przerwał Dawid, 
zaciskając pieści.

— Tak, to był on. Rano, kiedyśmy 
wstali, ‘ przyznał się kim jest i dlaczego.

użył tego podstępu. Oto szajka ich była' 
doskonale poinformowana, że ja nie zgo- i 
dziłam się wejść z nimi w spółkę, a raczej 
dać im się wyzyskiwać pod pozorem opie- ' 
ki, oddawna uznali mnie za obiekt, godny , 
zainteresowania ze względu na dochody, 
jakie mogłabym im dawać. Teraz kiedy 
minie posiadł podstępem, miał według ich' 
praw a podstawę do roztoczenia nademiną 
opieki, a gdybym ją odrzuciła, mia] pra-j 
wo mnie prześladować i gwałtem zm uszać j 
do posłuszeństwa. I rzeczywiście, o d tą d : 
zaczęli mnie prześladować na każdym kro-j 
ku, tak, że wkońcu, nie chcąc im się pod-, 
dać, udałam się, pod opiekę... starszego! 
agenta policji obyczajowej, wynagradza-, 
jąc go od czasu do czasu... Odtąd też usta­
ły te szykany i napaści z ich strony, bali 
się zadzierać z moim opiekunem, potrze-: 
bując jego łaski. Teraz, kiedy dowiedzieli^ 
się, że żyję z tobą, na nowo wzięli się do 
mnie. I jestem pewna, że Florka, zazdros­
na o ciebie, przypomniała mu o mnie il 
przyprowadziła go tutaj. Zresztą na „din­
tojrze" przekonasz się, że ci prawdę mó­
wiłam.

— Musisz iść ze mną. twoja obecność 
może mi bardzo dopomóc, a bez debrę 
mogliby mnie skrzywdzić — mówił z iron- 
ją. i

Róża myślała: W szyscy wy jesteście*, 
warci jedni drugich, w y bestie, w ludz- 
kiem ciele. Nienawidzę was wszystkich, 
gdybym tylko mogła, tobym kazała po­
wywieszać jednych obok drugich, alfon­
sów, przy złodziejach. Ale wp.erw musisz 
ty mnie obronić; później, poszukam spo­
sobu, żeby się i ciebie pozbyć, bratku.- 
Tak dbam o twoją miłość, jak o piąte ko­
ło u wozu. Żebyś się tytko „wyklepał"* 
mój kochany z jąkiemi grubszemi sp ra w -, 
kami, to już po tobie, ale nie byłabym k o - , 
bietą, żebym nie potrafiła nic z ciebie w y-J 
cisnąć

Dalszy ciąg jutro.
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WYŚCIGI KONNE
Z IŚO TA LlZ^TO ltEM

u rz ąd z an e  p rz ez  T o w a rz y s tw o  W y śc ig ó w  K onnych  Ziem  Z achodnich  o d b ęd ą  
się  w K ato w icach  n a  to rze  w B ry  now ie w d n iach :

21, 25 i 29 c z e rw c a  1933 rótfou.
P o c z ą te k  gon itw  o godzin ie  15.30.

K o m u n ik ac ja : au to b u sam i Kolei E le k try cz n e j do k o ń ca  ul, K o śc iu sz k i 
B liższe  sz c ze g ó ły  w  a fisza ch  i p ro g ram a ch .
W cześn ie jsza  sp rz ed a ż  b iletów  i p ro g ra m ó w  w  H ote lu  „ S a y o y “ , M a riac k a  5.

f i e r t d s t a  of iara kąpieli
Z B ie lsk a  d o n o szą :
O n eg d aj k ąp iąc  się  w  B ia łce  pod 

C zech o w icam i 11-letni Jó ze f F e ilh a u e r 
d o sta ł sie  w  w ir, w  m ie jscu  g łęb o - 
k iem  na  d w a  m e try  i nim  sie z o r ie n to ­
w ano  w  sy tu ac ji, p o szed ł na  dno.

Z w łoki o fia ry  kąp ie li w y d o b y to  z 
w o d y  i odd an o  z ro zp a cz o n y m  ro d z i-  
eom.

Ollradii Strycz&a
Z B ie lsk a  d o n o szą :
O n eg d a jsze j n o c y  dosta li się  n iez n a ­

ni d o ty c h c z a s  sp ra w c y  p rz e z  okno do 
re s ta u ra c ji  T eofila  S try c z k a  w  D zie ­
dzicach. Ł upem  ra b u s ió w  s ta ł się  a- 
p a ra t  ra d jo w y  3-lam pow y. o ra z  a r ty ­
k u ły  sp o ży w cze , p rz e d s ta w ia ją c e  w a r  
o ść  400 z ło ty ch .

P o lic ja  je s t  już  n a  tro p ie  sp ra w c ó w  
k rad z ieży .

R i - s d  J o
K A T O W IC E , 21 cze rw ca  1933 r.
7.00: S y g n a ł czasu  i p ieśń  „K iedy ran  

i*e wrs ta ją  z o rz e “. 7.05: G im n asty k a .
7,15: W iad o m o ści m eteo ro lo g , i sp o rto  
we, 7.20: M u zy k a  z p ły t  g ram o fo n o ­
w ych. 7.45: A udycja  w esoła. 7.52: Ko­
m unikat Z w iązku  P a ń  Dom u. 7.55: 
P rz e rw a . 11.57: S y g n a ł c za su  i h e jn a ł z 
K rakow a. 12.05. M uzyka  (p ły ty ). 12.35: 
M uzyka  (p ły ty ) . 13.00: P rz e rw a . 14.55: 
M uzyka  (p ły ty ) . 15.05: K o m u n ik a t g o ­
sp o d a rcz y  i g ie łd o w y  k a tow ick i. 15.15: 
M uzyka  (p ły ty ) . 15.25: K om unikat g o ­
sp o d a rcz y  z W a rsz a w y . 15.35: M uzyka  
(p ły ty ). 15.55: K om unikaty  Z w iązku
M łodzieży  P o lsk ie j. 1.6.00: K o n cert z
W arszaw y . 17.00: „M orze i ko lon je  w 
życiu  n a ro d ó w ". 17.15: K o n cert popu­
la rn y  z C iechocinka . 18.15. „C o m y ślę  o 
sporcie  i tu ry s ty c e 1’. 18.35: R ecita l śpie­
w aczy H eleny  W ey b e ro w e j. 19.10: P o ­
gad an k a  z d z ia łu  „G ospodyn i Ś lą sk a " . 
19.25: R ozm aitości. 19.40: „N ajw iększy  

•p .ezen t" . O p ow iadan ie  z k siążk i p t.
. Ś w ia tła  na w odzie", 20.00: A udycja
w eso ła  p. t.: „ Z a lo ty "  22.00: O d c zy t w 
języku  an g ie lsk im  p. t.: P o lsk ie  ko leje  
pw istw ow e". 22.20: M u zy k a  . tan eczn a  
/ 'd y ty ) .  22.25: W iad o m o ści spo rtow e.

35: W iad o m o ści m eteo ro log . 22.40: 
T lazy k a  tan eczn a  (p ły ty ) . 23.00: S k rz y ń  
ka. p o cztow a w jęz y k u  francusk im .

K A TO W IC E , 22 c z e rw c a  1933 r.
7.00: S y g n a ł czasu  : p ieśń  „K iedy  i 

ran n e  w s ta ją  z o rze " . 7.05: G im n asty - : 
ka .ka. 7.15: W iad o m o ści m e teo ro lo g . : 
i sp o rto w e . 7.20: M uzy k a  z p ły t. 7.45: j 
A u d y c ja  w eso ła . 7.52: K om unikat
Z w iązku  P a ń  Dom u. 7.55: P rz e rw a .
11.57: S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K rak o ­
w a. 12.05: M u zy k a  (p ły ty ). 12.35: M u­
z y k a  (p ły ty ). 13.00: P rz rw a . 14.55: Mu 
z y k a  (p ły ty ). 15.05: K om unikat g o sp o ­
d a rcz y . 15.10: M uizyka (p ły ty ). 15.25: 
K o m unikat g o sp o d a rc z y  z W a rsz a w y . 
15.35: M u zy k a  (p ły ty ). 15.55: K om u­
n ikaty  h a rce rsk ie . 16.00: S łu ch o w isk o  
dla m ło d z ieży  p. t.: ..W itow i S tw o szo  
wi w  h o łd z ie"  17.00: P rz e g lą d  c za so ­
pism  ko b iecy ch . 16.45: R e p o rta ż  mru- 
zy cz n o -lite ra ck i p. t.: „G dy na Kalilen 
.bergu znów  w io sn a" . 17.45: „ Ja k  ż y ­
ją i p ra cu ją  na W y sp ie  N ied źw ied zie j" . 
18.05r K oncert C hóru  K o le ja rzy  Ś lą ­
skich. W  p ro g ram ie  ślą sk ie  pieśni lu­

d o w e . 18.45: F e lie to n  sp o rto w y . 19.00: 
R o zm aito ści 19.15: T ra n sm is ja  „L a j­
k o n ik a"  z K rak o w a . 19.40: „P m o o rze  
a P o lsk a " , 20.00: K oneet p o p a lan y  z 

W a s z a w y . 22.00: M uzvka< lekka  i ta ­
n eczn a  z C iech o cin k a . 22.2 5 : W ia d o ­
m ości sp o rto w e . 22.35: W iad o m o ści
m eteo ro lo g . 22.40— 23.00- M uzvka ta- i 
n eo zó a  z C iechocinka . I

I m m l w ł  t?m  na ta m  Rsleiomyin
W cz o ra j d o n o siliśm y  o o dnalezien iu  

na to rz e  w  pob liżu  s ta c ji kolei w  B iel 
szo w icach  zn ie k sz ta łco n y c h  .z w ło k  
m ężczy zn y , k tó re g o  id en ty czn o śc i n ie 
m ożna  b y ło  p o c zą tk o w o  usta lić .

W  to k u  doch o d zeń  o k aza ło  się, że

b y ł  to  22-letn i R udolf G rzes iczek , u- 
czeń  rz eźn ick i z B ielszow ic , za tru d n io  
n y  o s ta tn io  u m is trz a  rzeźn . Ś lu sa rk a  
w  B rzo zo w icaeh .

T ajem n ice  sa m o b ó js tw a  w z ią ł on ze 
so b ą  do grobu.

Zona kanclerza Dollfussa'
obaw ia § ę,„ siódemki

W  A ustrii rząd z i obecn.e, jałk w iad o ­
m o k an c le rz  D ollfuss, c z ło w iek  nie­
zw yk łej ży w o tn o śc i . en erg ji, k tó ry  że­
lazn ą  d ło n ią  w s trz y m u je  w p ły w y  hit­
lero w sk ie , n ie  d a jąc  im w ta rg n ąć  w 
g ran ice  a u s tr ia ck ie .

Ó w  d y k ta to r ,  z w a n y  „m ały m  N a­
po leonem " je s t  o so b isto śc ią  n iezm iern ie  
c iekaw ą.

M im o n a jw y ż sz e g o  w k ra ju  stanów , 
sika, za jm u je  w c iąż  sw e .skrom ne m ale 
m ieszk an k o  w W iedniu , i nic n ie zmie­
nił ze sw ych  zw y cza jó w  ży cio w y ch .

K o resp o n d en t lo n d y ń sk ieg o  dz ienn i­
k a  „D aily  E x p re s s"  udał s .ę  d o  m iesz­
k a n ia  k a n c le rz a  D ollfussa, w czasie  g d y  
ten  p rz e b y w a ł w  L o ndyn ie  na m iędzy  
n a ro d o w e j k o n fe ren c ji ekonom icznej, 
b y  p o ro z m a w iać  z pan ią  D ollfusow ą o 
p ry w atn ern  ży c iu  d y k ta to ra  A ustrii.

M ałżonka  „m ałeg o  N apo leona" p rz y ­
ję ła  d z ie n n ik a rz a  uprzejm ie , p rz e d s ta ­
w iła mu sw e  , dw ie m ałe có reczk i i 
ch ę tn ie  o d p o w ia d a ła  na p y tan ia .

Z w ierzy ła  s .ę  d z ien n ik arzo w i, że w 
życiu  jej fa ta ln ą  rolę o d eg ra ła  siódem ­
ka i że tej siódem ki obaw ia się ogrom -

Głuchon emy dzladz o C M in
szczęśliw ym  m ałżonkiem  p©dl©ft5;a

— P rz e p a d ł d la  firn u ! — rz ek ł p rzed  
pó ł rokiem  p. Sam uel G ołdw yn, Spoj­
rz a w sz y  na z a łzaw io n e  oczy  C harlie  
C haplina.

— K ocha się  s ta ry  idijota w dziecku. 
W idzia łem  go już  n ie ra z  w takim  t ra n ­
sie. Z aw sze  m a w ów czas sta le  z a łza ­
w ione o czy , ja k b y  cebu lę  pow ąchał.

I jak że  się  om ylił h an d la rz  gw iazd! 
C haplin nie w ąch a ł cebuli, iecz ow szem  
kochał się w ó w czas w 19-letniej P au lin - 
ce G o d dard , blond g irlasku  z trzec io ­
rzęd n e j w y tw ó re n k i. K ochał się w niej

K aiiofon-aparat d-t $9 ew a^a
gioseisi Casrsi^a, Szaliapina — do wyboru
W ied eń sk i in żyn ier. W a lte r  B ran d t 

w y n a laz ł a p a ra t,  zab ó jczy  dla ś p e w a  
ków , gd y ż  p rz e ,s ta c z a ją c y  w szelk i, 
n a jb a rd z ie j sk rz ek liw e  w y c e  w sz la ­
c h e tn y  glos o dow olnym  tim brze 

W  m ikrofon  ś p e w a  s:ę n iepełnym  
głosem , a z g ło śn ika  w ychodzi p o tęż ­
ny c z y s ty  śp iew  w dow olnej tonacji i 
albo jak o  ak sam  tny glos w iolonczeli, 
albo  m eta liczn y  trąb  — co kto chce.

Dość p rz e k rę ć .ć  k ó łeczk o  — jak w 
a p a r a c e  ra d io w y m  — by n astaw ić  
sw ój w ła sn y  g lo s 'n a  C a ru sa , B a ttis-

nie.
— M iałam  n a js ta rs z ą  Córeczkę, — 

o p o w iad ała , — k tó rą  k o ch ałam  nad ży ­
cie.

D ziew cżynika u rodziła  s ię  7 lipca 
1927 roku , a w ięc sió d m eg o  dnia s ió d ­
m ego m iesiąca  1927 r. B y ła  n a jzd ro w ­
sza d o  roku. I to, w łaśn ie  w dn iu  jej u- 
rodizin, g d y  zb ieg a ły  się fa ta lne  siódem - 
k. zac h o ro w a ła . C h o ro w a ła  siedem  dni 
i uimarła. Od tej chw ili bo ję  się  siódem ­
ki.

O m ężu m ówi pani D ollfuss z w iel- 
kiem  uw ielbieniem . S k a rż y  się ty lko , że 
zaznało jad a , a zb y t wiele pal..

—  C zy  fa jk ę?  —  sp y ta ł dz ien n ik arz .
— O nie! F a jk ę  pa lą  spokojn i ludzie. 

Mój m ąż jes t na to  zb y t nerw ow y. P a ­
li p ap ie ro sa  za  pap ie ro sem .

Je s t  to n a tu ra  n ies ły ch an ie  czy n n a . 
P o s ia d a  n iew zru szo n ą  w ia rę  w to. co  
czyni.

— C o  zrob iłby  pani m ąż n a jch ę t­
niej, g d y b y  m iał d z iesięć  m inut dla 
sw o je j p rz y je m n o śc i?

— O, z pew n o śc ią  spa łby , spał, spa ł, 
— b rz m ia ła  odpow iedź żony .

p o d ta tu s ia ły  C harlie , ale b y najm niej 
nie bezpłodnie d la sz tuk i, g d y ż  w łaśnie 
obm yślał dla „dziecink i" rolę do  naj­
now szego  sw ego  filmu, w k tó ry m  on 
sam  w y stąp i jako  g łuchoniem y (ap e ty cz  
ny am an t!).

D laczego  g łu ch o n iem y ?  — spy tac ie .
O tóż „wielki C h a rlie "  nie uznaje  

dźw iękow ców , więc w y m yślił tak i „na­
tu ra ln y "  pow ód d o  pow ro tu  do  filmu 
n iem ego : sam  udaje  głuchoniem ego.

I to, w dodatku , g łuchoniem ego z 
czasów , gdy  ich nie uczono m ów ić.

sin  ego lub S za ljap  na.
P rz y rz ą d  n a z y w a  *się „K antofon" — 

i jed y n ą  w adą jego  jest, że nie oddaje  
s łów , lecz jed y n  e dźw ięk i, ale w y n a­
lazca u trzy m u je , że i tę w aaę  u su ­
nie.

W ó w czas  k ażd y  „ a m a to r"  będzie  
móg! u rz ą d z a ć  p rzy jac io ło m  i zn a jo ­
m ym  p ra w d z iw ą  operę.

N ie s te ty  w y n a lazek , u sz la c h e tn ia ­
jąc  glos, nie p o p raw ia  fałszów  i d y s o ­
nansów . W ięc jeszcze  w ie lcy  a r ty ś c ’ 
nie są  z b y te c z n i..

fotoreportaż samobójczyni
T elefon  w g ab in ec ie  m łodego  re p o r­

te ra  m ie jsk ieg o  w  „N ew  Jo rk  H e ra ld "  
z a w a rcz a ł.

—  H allo?
— P ro s z ę  p rz y ją ć  w iadom ość  o sa ­

m o b ó js tw ie .
—  K to m ów i?
— M iss Arnie R oua. S am obó jczyn i 

z aż y ła  36 tab le tek  w ero n alu  i sk o c z y ­
ła z 18 p ię tra  ho telu  R ichem onde.

—  K iedy  to  s i ę 's t a ło ?
—  Za chw ilę . A d ie u !
T a jem n icza  in fo rm a to rk a  powi-ęstfti

s łu ch aw k ę.
R e p o rte r  już pędził na m e jsce . P o  

k w a d ran s ie  d o p ad ł hotelu . U j r za ( 
tłum  i k a re tk ę  sa n ita rn ą . W łaśc ic ie l 
ho telu  lam en to w ał. „C óż to  za d i s h o ­
nor d la f irm y !"

R e p o rte r  w szed ł do pokoiku, zajm o­
w anego  p rzez  sam o b ó jczy n ię .

Na b iurku  leżała  b ib lja , o tw a rta  na 
s tro n ę  z w e rse te m  pod k reślo n y m  c ze t 
w onyrn a tra m e n tem :

„B yć m oże k ochałam  ponad m a r ę ? "
R e d ak to r n a cz e ln y  w in szo w ał tegoż 

w ieczo ra  m łodem u re p o rte ro w i sp ra ­
w ności służby ...

H ep erlsiar
Teatru P e t ó w

Ś ro d a  21.6 „Halika" (d la b e z ro b o t­
nych) o godiz. 16. i

Ś ro d a  21.6 „Cyirutók S ew ilsk i"  o z 
20.
. C z w a rte k  22.6 „B o ry s  G odunow " 
(p rem ie ra )  o godz, 20-ej.

980 3111:
Ż E G IE S T Ó W  - ZD R Ó J, p ensjonat 

Z orllna Pau iin y  B ieleck iej — kom fort, 
zd ro w ie  sw o b o d a  p rz y  m inim alnym  
w y d a tk u . Idealny  w y p o czy n ek  dla 
p raco w n ik ó w  um y sło w y ch . P ie rw sz o ­
rzęd n a  kuchnia. Na c z e rw iec  zniżki. 
In fo rm ację  w K atow icach , tel. 2!-06.

PR A G N IESZ n ab y ć  lub sp rzed ać , p o ­
szukujesz  m ieszkan ia , pożyczk i, p o sa ­
dy lub p ra c y  zg u b iłeś do k u m en ty  iób 
cenne  p rzed m io ty , ch cesz  sie ożenić 
!ub w y jść  zam aż — daj og ło szen ie  -w 
„N ow ym  C zasie"  Dzflęki p ośredn ictw u  
og ło szen io w em u  w . „N ow ym  C zasie"  
w iele iuż osób u zy sk a ło  to, czego  prag  
nęło, M ały w y d a tek  na d ro b n e  og ło ­
szenie op łaca  sie sow icie. S łow o  15 

d»a_ p o szu k u jący ch  p racy  5 gr. - 
KONIA M A ŁEGO , k o zack ieg o  z up rze  
żą i w ózkiem  sp rzed am  o k azy jn ie  tub 
zam ien ię  na n o rm alnego . Z g łoszen ia  r  
w ła śc ic ie la : K ato w ice -L ig o ta . ul. Kłód 
nick a 3.

Ż E G IE S T Ó W  NAD PO PR A D EM  ' | 
p ie rw szo rz ę d n y  p en sjo n a t „ P o p ra d "  
po leca, pokoje  z calod z ien n etn  | 
o trzy m an iem  (4 posiłk i) na cze r­
w iec  po Zł, 4,50 dziem iib od o so b y . |  
P iękne  po łożen ie. — Dużo s ło ń c a .’ |  
W łasn a  p laża  p o p ra d o w a  — o g ró d  1 
sad . Id ealn y  w y p o czy n ek  — sp o - p 
kój — n a jlep sze  to w a rz y s tw o . In- |  
fo rm acji udzie la  i zg ło szen ia  p rzy j- 1 
n iu je „N ow y C zas" . K atow ice , I 

M ieleckiego 8. telefon  29-48.

ABONAM ENT m iesięczn ie  w adm in istrac ji w zg zarn ie lseo w v  zł. 2.50 zag ran ica  zł 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała  s tro n a  w tekście  zł 500. dóI s tro n y  zł. 275. I mm w  e rsz  1 lam ow y o-pisowe zł. 2.50 
sn ec ia ln e  zł 1 50 re k la m y 60 g r d robne  15 g ro szy  za w y ra z W  n edz elę i dni św ią tec zn e  25 pros, d rożej

P. K. O. Nr. 300.27?W y d a w c a : N ow y C zas . w K atow icach R e d a k to r :  Józef K siążek ■k „ P ra sa  P o lsk a "  S. A


